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(o słychać w świecie. 
EUROPA i INNE KRAJE 


NIEMCY POŁNOCNE. 


Rozszerzenie praw wyjątkowych naprzeciw 
Socyulistom na Hamburg i inne miejsca, rozpo- 
częło już wywierać zbawienny wpływ na utrzy- 
manjo 8ią podwalin cesarstwa niemieckiego, bo li 
tylko dla tych podwalin owe prawa wyjątkowe 
stanowią. — Z Hamburgu wydalono już 80 obywa- 
teli, x Altony 20 familij, a liczne zapozwy do 
opuszczonia miejsc przeałano już do wielu miast 
w Szlezwigu i Holsztynie. 

Do wydulonych z Hamburgu należy poseł 
Hartmann i Auer oraz cała redakcja Gazety „Go- 
richt3ze tung * 

Socyaliści w Hamburgu zamknęli swoją dru- 
karnią i przeniosą ją w inne miejsce, zkąd awoje 
gazety i broszury rozseluć bedą. W ostatnich 
dniach przyszły takowych całe stósy do Berlina z 
gazetami „Zurychski Socyal- Demokrata,“ ale je 
policja przyatesztowała. 

W Hanowerze skazano współpracownika ga- 
zety demokratycznej o obruzą majostalu na RB 
więzionia, u innego na 7 micsięcy zamknięcia w 
fcrtecy. 

Pruski miaister finasów składając sprawozda 
nie z buddź tu lundtagowi oswiudczył tę niebardzo 
pocieszną nowinę, Żs rok zeszły tak biedak sthudt, 
iż na podpaszenie go trzeba będzie zaciągnąć po- 
życzkę 5,000,000 marak wynoszącą. — Projekta 
buddżetowe na rok 1380—S1 wyrównują dochód z 
rozchodem. ale w rozchodzie jest wiele pozycji 
umieszczonych jako wydatki nadzwyczajne. # 
Z 22,800,000 marek dochodu przeznaczono 1,400,- 
000 marek na umieszczenie podatków. Wszelako 
nie bardzo to hnrmonizuje z następnem orzecze- 
niem ministra fiilnansów, który uważa potrzeby 
zwiększenie podatków od słodu, na gietdowe spe- 
kulacja i ua tych, którzy są zwołnieni od wojska. 
Dzieje się to podobnie, jak z tą powiastku, jo- 
dług której się ktoś po jęczmieniu do nieba wdra- 
pał, z powrotom jęczmienia nie zastał, więc po- 
wróz z plow kręcił, po nim na ziemią się spusz- 
czuł, a gdy do zieni nie stawało, u góry odłynał 
a na dole sztakował, a na dole sztukował, aż 
wreszcie w kułużę skoczył. 

Północne niemcy starają się nabyć port w 
Marokko naprzeciw Gibraltaru i założyć iamże 
kolonią niemiecka. Sprawa ta zainteresowała 
inne mocarstwa. 
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FRANCJA. 


Arcybiskup w Paryżu, kardynał Giubert ode | 


brał od papież» Pismo, w ktorem Papiet pochwala | 
dziatania biskupów w obronie stowarzyszeń kato 
lickich, 
następstwa  prześludowania rządowego. 
ubolewa nad tem ża ministerium n esłusznie poż 
stąpiło, odrzucając roborządzenie rządowe, na 
mocy ktorego zukony miały podpisać wnioski o 
uznanie, — a uważe zu słuszny obowiązek stawać 
w obronie praw kościelnych 

We wsze!kich departamentach na prowincji wy- 
dalaja nieuznana zakony, a te protestują i tylko 
przez Gwałt ustępują — Arcybiskup Taluaki udał 
się 03: »biście do klasztoru OO. Najświętszego serca 
Jezusowego i protestował tamże osobiście przeciw 
wydałeniu tychże. 

W Marsylii udali sią przewakni katolicy oby 
watele do Prefekta z protestem naprzeciw rozpo- 
rządzenioin marcowym, który im zagroził uraz 
tem jako burzyciełom; locz ci odpowiedzieli, iż 
miesa burzcielami ale protestują tylko „przeciw 
rozporzydzn: iom, nie zaś przeciw prawu, i sporzą 
dzili pismienny protest. Takie p'śmieune pote- 
sta zakładają i w Paryża i po wszystkich innych 
miejscach, które lud gromadnie podpisuje. 

Gazota „la Commune“ przestała wycho lzić 
w Paryża, a redaktor te jże, Felix Pyat, osądaony 
ną dwa lata więzienia za obronny Artyku! w apra- 
wie Borozowskiego, który dopuścił się zamachu 
na cara, znikł z Paryża. 


AUSTRJA. 


Na posidzeniu delegecji przemawiał byly po- 
sel z Franeji, baron Jlucbner m Oodnowieniem 


Papież 
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Pismo DLA NaRopu POLSKIEGO w 


(AMERYCE. 


Wychodzi raz w tydzien, t.j. w Środę 


Pod redakcją I. Weńdzińskiego, a nakładem i czcionxami J. Rudnickiego. 


( Entered at the post office at Milwaukee Wis. as second class matter. ) 


Ogłoszenia szalik dła swoich Rodaków przyjmować będziemy jeszcze 
taniej aniżeli pobok DYBSENIONO. 


Boże z zbaw Polskę! 


trójoarskiego przymierza, twierdząc, ża to bądzie 
nzjodpowiedniejszy sposób do załutwienia sporu 
na wschodzie. Na co odpowiedział mu minister 
spiąw zewnętrznych, że jak się zdaje, to rządy 
tak samo o tem myślą i wielkie mocarstwa na to 
się pewnie w końcu zgodzą. Juk na teraz to ocze- 
kują na Ang'ją z jaką polityką ona na wschodzie 
wystąpi. 


ANGLIA: 


Liga włościańska w Ivlandji niepokoi usta- 
wiecznie Anzlją. Przeciw wszystkim naczelnikom 
Ligi wytoczono procesa. Jedni są za tem, ażeby 
procesa były prowadzone natychmiast, bo domy- 
ślają się, te rząd będzie chciał takowe odłożyć na 
czas otworzenia parlamentu, co ma nastąpić w 
lutym, ażeby przez to niektórym posłom, którzy 
są naczelnikami ligi, przeszkodzić w zasiadaniu 
w parłumencie. Parnell, główny naczelnik Ligi 
obstaje na niezwłoczne rozpoczęcie procesów. 

Wszyscy przewódzey ludowi napominają ind 
ażoby tenże azed! zgodne i ręku w rękę z sobş, 
gdyż uważają czas ten jako jedyną najpomyśl 
niojszą chwilę dla [rlandji, przez którą powinna 
odzyskać swoję wolność: W całym kraju odby- 
wają zgromadzenia a mówcy prawią o zniesieniu 
pańszczyzny, przytaczując nie tylko Niemcy ale 
i Moskwę że i tam puńszyzna zniesiona. — 

W okolicy Tralee przechodziła uzbrojona 
banda ze sto luuzi i zmuszała dzierzawcow pod 
przysięgą, ażeby nie płacili dziedzicom ugodzonej 
dzierzawy, ale tylko tyle, co uważają za naj- 
przystępniejszą wartość. 

W Longhrea wydała Liga mniej więcej na 
stępującą odezwę. 

Ważną godzinę przyspiesza czas. Ezami 
zwilżone karty historji waszego udręczonego kraju 
leżą przed wam otwarto. Zbierzcie się mężowie 
Iiandczycy i zapiszcie na karcie historji Waszej 
wolności „„Boże zbaw lriandję!* 

Do amorykańskich lilandczyków wystósowałi 
odezwą o wspurcie na kcszta procesu naczelników 
ligi. Liga demons: ruje dotąd w powrym prawny.h 
granicach i chciałuby zniewolić rząd do załatwie- 
nia tej kwestji dzierzawczej w zgodny i pruwny 
sposób, ule to się pewnie uie da uskutecznić i roz- 
lew krwi sprawę tę rostrzygnio, lecz na czyją 
stronę to wielku kwostja. — Czas ostateczny roz- 
trzygnięcia tego obłiczają niektorzy tylko na 6 
miesięcy. W hrabstwie Cork ogłoszono już stan 
wyjątkowy. 


ROSJA. 


Car został leko ruszony paraliżem. Stan jego 
zdrowia ma być wąpliwym, co go może sktoni 
albo do zlożeniu rządów, lub też powoła następcę 
tronu na współrządzcę. W śprawie wschodniej 
zawiadomiła Rosja wieikie mocarstwa, że nie weź 


i uio tai obuwy fə wynikuać mogą złej mie dalszego udziału w sprawie wschodniej, dopóki 


wszystkie mocarstwa nie zgodzą się na jedno. 
Gred daje się czuć w Rosji coraz większy. (ena 
chlebu jeszoze raz ink wysoka jak była dotad. 
Maki żytniej wielki niedostatek, a Ameryka nie 
może im tejże dosyć nastarczyć. — 


TURCJA. 


Konstantynopol. Wysoka Porta poszanowila 

zrekrutować 42,000 wojska w Tesaljii w Epirus. 
ina obronę cieśniny Dardanelskiej dostawie 10) 
batvrji artylerji. 
Z. W miejsce Riza baszy wysłano do Skutar 
Derwiaza baszę. Jest on energiczniejszym i skła. 
nia się więcej naoddanie Duleygny Czarnogórcom. 
Obrawszy dowództwo doniósł do wysokiej Porty, 
Że Albańczyey trzymają się w uporze i spodzie- 
wać się należy krwawege starcin. 


„AA D 


| GRE 


Grecja formuje 50 nowych butalonów wojska, 
każdy batalion po 860 żolnierza. M'nister prezy- 
dont Kumunduros oświadczył, że polityka Grecji 
nie będzie sią oglądać na Furopę, ażeby ta jej do- 
pomogła do odebrania przyrzeczonych jej granio 
konferencją berlinska, ale sama własną siłą się 
o to postara. 

Z Aten dochodzą wiadomości że Grecki mini- 
ster finansów wniósi o zaciącnięcie 6 000,000 
drachmów (franków) pożyczki. 

Wysoka Porta wyseła wojsko i amunicję ua 
granicę Grecji, a że i Grecja również się zbroi, 


więc pomiędzy tymi państwami przyjdaie nieza- 
wodnie do starcia się o granicę Grecji. 


AFGANISTAN. 


Pogłoski o zamordowaniu księcia w Kabulu i 
o powstaniu, które tamże wybuchnąć miało nio 
potwierdzają się. W Kabulu panuje zupełny po 
rządek, W Kandaharze spodziewają się przyby 
cia wielkiej karawany z Kabulu, co świadery o 
spokojnera usposobieniu prowincji. — 


PERSJA 


Urmią ostrzeliwali Kurdowie, lecz 4000 woj- 
ska odparty Kurdów, którzy cofuęli sią ku po- 
łudniowi. W obwodzie Selmos zrabowali Kurdo 
wie 7 wiosek i okolicę na 20 mil od Tabris, lecz 
ścigani przez wojsko perskie idą w rozaypkę i 
poddają się częściowo Persom. — 


AFRYKA. 


Z zachodniego wybrzeża Afryki donoszą o 
śmierci gubernatora „Wydacho, Chaca. Przy 
grzebaniu zwłok jego pogrzebano takbe jednego 
człowieka ku ofinrze bogom, a król rozporządził 
czterotygodniową żałobę, przez który to czas ma 
być ściętych 200 dowódzoów. Pomiędzy tym dzi- 
kim jeszcze ludem panuje ten pogański zwyczaj, 
że przy Śmierci jakiego wysokiego urzędnika ofia: 
rują ludzi na przebłagun.ie bogów pogańskich. 


Południowa Ameryka. 


Posłowie amerykuńscy z Chih i Peru donieśli 
do Washingtonu, że ich usiło wan a do pogodzenia 
tych dż spełzły na nowak 


KRONIKA "KOŚCIELN A. 


Gniezno. 7% początkiem przyszłego ro- 


ku obowięzywać będzie duchowieństwo | gy, 


obu archidyecezy! poprawne officium Pa- 
tronów Polski i Szwecyi, wydane z apro- 
batą Arcypasterza i św. Kongregacji Ot- 
rzędów przez Pusteta w Ratysbonie. Eg- 
zempłarz dodatku do Brewiarza kosztuje 
3 m., dodatku do mszału, który także 
niebawem się ukaże, nieco mniej koszto- 
wać będzie. Chcąc uboższym z ducho- 
wielstwa archidy ecezyalnego przyjść w po- 
moc, a zarazem ź miejsca wyguania po- 
nowny dać im dowód swej pamięci i oj- 
cowskiej pieczolowitości, postanowił X. 
Kardynał Ledóchowski celem bezpłatnego 
rozdania między nich zakupić i rzeczywi- 
ście zamówił u wydawcy po 400 egzem- 
plarzy powyższego dodatku do brewiarza 
i mszału, które w krótce będą złożone u 
wydawców rubrycel, X. Wróblewskiego 
w Poznaniu i Ziołkowskiego w Gnieźnie. 
Księża pragnący korzystać z tego wspa- 
ziałomy ślnego dśru, zechcą zgłosić się do 
wymienionych księży rubrycelistów, któ- 
rzy im po egzemplarzu patronów wraz z 
rubryce: ą swego czasu nadeślą.  Jeżeliby 
sobie zas Życzyli wcześniejszego przesłania 
zechcą dołączyć 15 fen. w znaczkach po- 
cztowych na portoryum i opakowanie. 

Sąd trzemeszeński w dniu 7. z m. 
FA wyrokiem swyin księdza Romana 
Kucnera z Krzywina za sprawowanie czyn: 
ności duchownych w 58. przypadkach na 
1,140 mrk. luv 190 dni więzienia. Nie- 
doliczouo nawet jednego miesiąca, który 
X. Kkucoer pczepędził w sledczem  więzie- 
niu. 

W Żegocinie w niedzielę różańcową 
obchodzono uroczyście stuletnią pamiątkę 
ogłoszenia obraza Matki Boskiej, znajdu- 
jącego się w kościele tamtejszym, przez 
X. Agrybiskupa Ostrowskiego, jako laska- 
mi słynącego. “X. prob, Łukaszewicz przy- 
był z kompanią żerkowską, która przynio- 
sla gwiazdę śrebrzą jako . wotum na do- 
wód. nabożeństwa, jakie ma do Maryi. 
Prócz tego złożono na ołtarzu wielkim 
poduszkę do mszału a każde bractwo pe- 
wua ilość świec wojskowych. 

a. 


tosta. wikarego w Uściu, 
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wanie czynności duchownych po smierci 
proboszcza przed ogłoszeniem ustawy lip- 
cowej w 20 przypadkach na karę 100 m 
lub 10 dni więzienia. Prokurator był 
wniósł o karę 290 m. lub 29 dni wiezie- 
nia. 

W nocy z 8go na 9go z. m. piorun 
uderzył w kosciół (pod Krzywin.ew), zer- 
wał konduktor (gromochron), przed 4ma 
laty zaciąguiony. ale nie zrobił innej szko- 
dy prócz tego, że w skutek łoskotu po- 
wypadały w calem probostwie szyby z o- 
kien. „Jest to już Żty wypadek uderze- 
nia piorunu w ten kościół poklasztorny; 
r. 1692 zubił on grającego w czasie nie- 
szpór braciszka Benedyktyna. Tej samej 
nocy b. r. uderzył piorun też w wieżę 
kościoła w Oleśnicy, która nieco uszko- 
dzoną została. 

Warmińska dyecezya. ‘Katolickie To- 
warzystwo ludowe w DBrunsberdze posta- 
nowiło znowu do sejmu pruskiego wysłać 
prośbę o zniesienie ustaw majowych. 

W Wusen dnia lżgo z. m, umar} o- 


patrzony í Sakrameatami. świętemi X. F. 
Knglick: 
Lourdes. Była królowa hiszpańska 


Izabela, matka teraźniejszego króla hisz- 
pańskiego Alfonsa, w bia się tu dotąd 
ua pielgrzymkę. 

Paryż. Nunoyusz apostolski. X. Ar 
cybiskup Czacki pobłogosławił dnia 23 z. 
m. w swej kaplicy związek małżeński pc- 
sła hiszpańskiego przy  rzeczypospolitej 
francuskiej hrabiego Benomar z parną de 
la Torre d'Ayllon. Świadkami byli Ra- 
tz i poseł biszański przy dworze bel- 
gijskim Merry de Val, kuzyu nowożeńca. 


TEATR AMATORSKI 


Tow. „Gminy Polskiej“ - 
w CHICAGO 


odbędzie się 
w Niedzielę dnia 21. Listopada 1889 
w VØRWAERTS TURN HALI 
przy 1?{ej ulicy blizko Halsted. 
Odegrane będzie: 


EMIGRACJA CHŁOPSKA. 


Obraz Dramatyczny Ludowy w pięciu Aktash 
— przez — 
W. L Anczyca. 


U wieńczony nagrodą Ludową na Konkursie K u- 
kowskim 1876 r 


W 


Początek o goazinie Sej wieczorem, lecz kasa otwarta 
od godziny Tej. 


Bilotrów dostuć možna u kasjera Gminy Pol. 


skiej ob. p. Kociemskiego 210 W. Taylor str. i przy 
kasie. 
—==—— 
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Z KWIATKA NAKWIATEK 


Obrazki z życia warszawskiego, 
napisał 
ARKADJUSZ KLECZEWSKI. 


Ciąg dalszy. 

— Tu w Warszawie, przyszło by to 
może z trudnością — ale w Krakowie, 
albo gdzie dalej jeszcze dalej, naprzykład 
w Dreznie, sądzę że dla samej oryginal- 
ności pomysłu zgodzi się na wszystko — 
Zresztą przez drogę będę miała czas do 
tego kroku ją przysposobić. Kiedyż sta- 
nowczo wyjeżdżamy ? 

— Tak, jak powiedziałem, wy poje- 
dziecie w sobotę 1 zatrzymacie się w Kra- 
kowie. Dla usunięcia wszelkich podej- 
rzeń odprowadzę was tylko ua kolej, zaś 
wieczorem zaproszę do siebie kilkunastu 
znajomych na karty. Będziemy grać ca- 
ią noc — potrzebuję dużo wygrać — a 
w niedzielę rannym pociągiem, zdążę za 
wami i dalej pojedziemy już razem. 

— Bardzo dobrze — ale wspomniałeś 
o wygranej — czy nie masz innych pe- 
wniejszych funduszów na koszta podróży 
naszej? Ç 

— Q pieniądze nie troszcz się pani; ja 
mam jeszcze pięćset kilkadziesiąt rubli, z 
tych mogę dać pani dwieście, spodziewam 
się, że powinno wystarczyć, tem bardziej, 
že i Szawlewica da drugie tyle jeźii nie 
więcej dla Maryni. 

— 0! kochany ojczulek znalazł gię po 
pańskn prawdziwie: wręczył mi już we- 
xel na Paryż na £,000 franków, a na tę 


podróż ma dać cały tysiąc rubli. Pojmu- 


jesz pan jednak, że to nie nasze pienią- 
dze. 

Usmiechnęli się oboje. 

W tej chwili weszła pokojówka i po- 
dała list Juliuszowi. 

— Kto to przyniósł? zapytał rzuciw- 

szy okiem na adres i mimowolnie przy- 
tem zadrgnąwszj. 


— Jakiś nieznajomy;  przechodziiam 
przez sień, kiedy dzwonił do pańskiego 
mieszkania. 


— (zy czeka na odpowiedź? 
— Nie, odszedł zaraz, a ja wcale 


nie | 


— Ani jedno, ani drugie; miejcie gv 

tylko na oku; zależy mi bardzo na tem, 

żeby nie pozostał w Warszawie 'do nie- 
| 


A 


dzieli. i- 

—(Gdzie stoi ? 

— Tego nie wiem; amy się dziś 
wieczorem spotkać u Teklusi. Nie chcial- 
bym przecież wywołać jeszcze Żadnej a- 
wantury. F | 

— Bądź pan spokojny. Jeżeli, dziś 
jeszcze wyjedzie, co bardzo jest możebne, 
ajent mój który będzie w kawiarni, nie 
zbliży się nawet de niego. Gdyby jed- 
nak chciał zostać tu dłużej, wyperswadu- 
Ją mu to z całą grzecznością i wytran- 
sportują aa pierwszą lepszą rogatkę. 

— Berdecznie dziękuję panu naczelni- 
kowi. 

— /a mało, kochany panie, za malo. 
Taka drobna jedynie tylko koleżeńska u- 
sługa! 

Juliusz nic nie odpowiedział na ten 
komplement, pożegnał ścisnieniem ręki 
Naczelnika i opuścił bióro z zachowaniem 
tych samych ostrożności jak przy wejściu 
do niego. — 

Wieczorem znalazł się pierwszy na 
schadzce; u Teklust zapalano dopiero 
lampy. 

— Będę cię prosił o moje 500 rubli 
rzekł po przywitaniu się z Przyjaciólwą. 

Czy ich zaraz potrzebujesz? odparła Te- 
klusia z pewnem niezadowoleniem. 
zaraz aibo co? 

— Be widzisz nie mam ich w domu, 
dla bezpieczeństwa, złożyłam w kasie o 
szczędności, ale jeżeli chcesz mieć konie- 
czule... 

— Powtarzam ci, że potrzebuję uaty- 
chmiast! — zawołał Kętski z przytłunio- 
nym gniewem. 

— Łatwo to powiedzieć natychmiast, 
ale trudniej wykonać, — przekomarzała 
się piękna Teklusia — w piątek pienią- 
dze wypowiem, u we wtorek mi je wy- 
płacą. 

Glupiu jesteś ze swolim piątkiem jak i 
wtorkiem! krzyknął Kęcki uderzając w 
bufet pięścią tak, że aż wszystkie szklan- 
ki podskoczyly — ja chcę zaraz! rozu- 
miesz mnie ? 

— Gluchy by zrozumiał taką delika- 


miałam ochoty zatrzymywać go, bo mu tną movę! ale cóż ja porzdzę na to!— 


okrutnie zle z oczu patrzało. 
— Dobrze, możesz już odejść. 

Rozerwał gwałtownie kopertę, pod- 
szedł do okna i z widocznem  niezado— 
woleniem odczytał list. 

W liście stały tylko ie słowa: | 
wieczorem czekam na ciebie 

Szymon. 


— „Dziś 
u Teklusi “ 
— (zy co nowego? zapytała Ema. 


—- Nic, ale będę musiał wyjść na mia | 


sto. 

— To wynoś się, bo przyznam ci się, 
mój drogi, że i ja już myslę wstać. — 
Łóżko twojego sąsiada strasznie po ka- 
walersku twarde! Niepodobna długo na 
niem wyleżeć. 

Po rozstaniu się z piękną wspólnicz- 
ką Kęcki udał się prosto do ratusza, i 
obejrzawszy się czy go kto nie widzi, do 
wydziału śledczego wstąpił. 

Naczelnik wydziału przyjął go jak 
dobrego znajomego. 

— (o kochauego pana do nas spro- 
wadza? zawołał podając mu krzesło i 
jednocześnie częstując gościa wybornem 
bamburgskiem cygarem. 


Cheesz! — dodała po pewnym namyśle 
oddam ci wszystko co mam u siebie 
w domu! 

— Dawaj! 

Teklusia zaczęła szukać pieniędy; 
wyjmowała je to z kieszeni, to z wore- 
czka przyszytego pod suknią, to w za go- 
rsu, za szafki, wreszcie 1 ze szufladek w 
bufecie, a byla to uajrozmaitsza woneta: 
papiery większe i mniejsze, ruble, pięcio- 
złotówki i pólruble śrebrne, kilka sztuk 
pólimperjałów i dukatów, dwuzłotówki i 
złotówki nakoniec. Kiedy już wypróżni- 
ła wszystkie skrytki, zaczęła liczyć pie- 
niądze. 

— (zy to już wszystko? — zapytał 
niecierpliwie Juliusz. 

— Wiesz dobrze, że caly majątek mam 
zawsze przy sobie — pięćdzissiąt, siedin- 
dziesiąt pięć, ośmdziesiąt pięć, dziewięć 
dziesiąt.... 

— Czekaj, pomogę ci, będzie prędzej. 

Po obliczeniu znalazło się trzysta 
dwadzieścia siedm rubli i 5 złotych. 

— Biorę trzysta dwadzieścia — prze- 
mówi! sucho Juliusz, odsuwając resztę — 
a pamiętaj, ażebym na jutro miał na ju- 


— Ta sama co zawsze historja — jest | tro pozostule 180. 


znowu w Warszawie. 
— Warjat! widocznie świerzbi go skó- 
ra! Więc czego pan sobie Życzysz — 


Czy mamy go wyprosić grzecznie z War- | 


szawy, czy też zamknąć na dobre? 


pi Aya 
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— Ciekawam z kąd ci je wezmę, chy- 
bu Żyda zabiję czy co? 

Juliusz spojrzał, jakby chciał ją prze- 

bić wzrokiem — spuściła oczy nic już 

nie odpowiadając. 


Chas. 


C. MILLMAN 


Od chwili, we drzwiach cichutko u- 
chylonych stał uieznajomy mężczyzna 
lat około 50. 

Stał i porządiiwem okiem rzucał na 
kupkę cdliczanych pieniędzy. Kiedy już 
Juliusz schował swoją część do kieszeni, 
odezwał się z glośnym śmiechem: 

-— Ha, ha, ha! nie przeszkadzau: pań- 
suwu w miłem zajęciu! proszę się nie że- 
nować! niech się wam zdaje że nic nie 
widzialem! ha, ha, ha! 
zamknął drzwi za sobą, podszedł do bu- 


fetu i wyciągnął swoją rękę do Juliu- 
3za. l 

— No, i cóż? nie poznaliście muie, 
czy co? mówił dalej, nie doczekawszy 


się żadnej odpowiedzi. Musialen. się ba- 
rdzo zmienić, ale co to się i dziwić te- 
mu! człowiek w ciągłej pracy nie może 
tak świeżo wyglącać jak prześliczna za- 
wsze panna Tekla, albo jak ten kochany 
pieszczoszek Juliusz, ha, ha, ha! 

— Doprawdy, gdyby nie twój głos, ni- 
gdybym cię nie poznał Szymonie, prze-- 
mówił nareszcie Kęcki. Cóżeś zrobił ze 
swojemi ciemnemi włosami? 

— Posiwiały braciszku. ;posiwiały od 
kłopotów i pracy — odparł nowo przy- 


| tyly, śmiejąc się bezustannie. 
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Rzeczywiście, długie jego bląd kę- 
dziory starannie podwinięte, nie mogły 
być nigdy ciemnemi,,ani też nie zdradza- 
ły bynajmniej siwizny. 

— Pan Szymon zawsze w dobrym hu- 
morze, zawsze lubi Żurtować — dorzuci- 
la Teklusia. 

— Tyle naszego vo się pośmiać może- 
wy na tym biednym padole płaczu i 
zgrzytania zębów — odparł sentencyona- 
lnie Szymon. 

— Mogę panu służyć wódeczką? _ 

— | owszem, rozumie się, a masz pa- 
ni co porządnego, naprzykład szpagató- 
wkę? T 

— Szpagatówki nie mam — wdpuwie- 
działa z wdzięcznym uśmiechem — ale 
mam kimmel trzeci numer. i 

—Głlupstwo! romanse: to już wole 
kieliszek araku. A ty, zwrócił się do Ju- 
liusza nie napijesz się ze mną * i 

— Nigdy araku nie piję! 

. Panicz! — mruknął Szymon. Wy- 
chylił kieliszek, postawił go na bufecie i 
rzekł do Teklusi: 

— Każ nam podać do gabinetu pon- 
czu, ale mocnego i gorącego i niech nam 
nikt nie przeszkadza; mamy dużo do po- 
mówienia z Juliuszem: 

XIX. 
Poufne ` 

Gdy zasiedli wygodnie w gabinecie, 
Szymon wypił duszkiem pół szklanki pon- 
czu i zaczął w te słowa: 

+. Przybylłswetw.... 

Właśnie chciałem cię o to zapytać 
— przerwał mu Juliusz. 

— Jużbyś się dowiedział, gdybyś mi 
nie przerywał; przybyłem tu jedynie w 
twoim interesie. 

— Zbytek łaski. 

— Proszę cię, nie odzywaj się. 
roku tysiąc ośmset czterdziestym... 

Kęckt zerwał się jak oparzony. 

— Znowu! zawołał trzęsąc się z gnie- 
wu. 


zwierzenia. 


Ww 


Szymon podniósł sie zwolna, silną 
dłonią zmusił go aby znowu usiadł i wra- 
cając na swoje miejsce, mówił dalej z 
krwią zimną: 

— Nie chcesz mnie siuchać? wolisz 
więc może, Żebym opowiedział to gdzie 
indziej... naprzykład w policji... . dodał 
ciszej, oglądając się. 


— Mów juź co chesz, ale kończ prę- 
dzej, bo zabrakknie mi cierpliwości — 
odrzekł Juliusz, zapalając cygaro i wspie- 
rając głowę na obu dłoniach. 

t — Mówiłem zatem, Że w owym roku, 
gdy po raz pierwszy poznałem cią w in- 
teresie, podobaleś mi się bardzo; zimna 
krew twoja, przytomność umysłu, spryt 
do zatarcia wszystkich śladów, robiły mi 
nadzieję, że chociaż bezpośredn'o nie 
przyłożyłeś ręki do dzieła, spółka naszą 
może nam najświelniejszą zapewnić przy- 
szłość. Wtenczas zaraz zrobiłem ci pe- 
wne propozycje, na które ty jednak nie 
chciałeś się zgodzić. 

— 1 do dziś 
tego. 


dnia jeszcze nie żałuję 

— Któż to może wiedzieć. Dość, że 
podzieliwszy się zarobkiem rozstaliśmy 
się. Ty wróciłeś do Warszawy, ja zosta- 
łem na prowincji. 7 pięćdziesiąciu tysią- 
cami w ręku zdawało mi się, że mogę 
zostać porządnym człowiekiem, ale me 
mi się juź nie wiodło. Próbowałem ro— 
zmaitych zajęć, kupiłem folwarczek i pc 
kilku latach musialem sprzedać go ze 
stratą — dzierzawiłem zajazd stracilem i 
na nim; w czasie kampanji węgierskiej, 
kiedy inni majątki robili na wołach ja z 
torbami prawie na nich wyszedłem — w 
końcu handlowałem końmi aż przyszło 
do tego, że kiedys ty hulał w towarzy- 
stwie wielkich panów, ja zmuszony oko- 
licznościami uciekałem się do — 
| — Do mojej sakiewki. 

— I tak bywało — ale bywało i go- 
rzej. 

— Cóż mnie to wszystko może obcho- 
dzić” 

— (Cierpliwości; przyjdziemy i do cie- 
bie, wprzód jednak muszę moją historję 
skończyć. Ale szklanki już puste a w 
gardle sucho. 

Juliusz zadzwonił lyżeczką w szklan 
kę, a za chwilę podano im świeży _ za~ 
pas pouczu. Po odejściu dziewczyny mó- 
wił Szymon dalej: 


— Było to podczas kampanji węgier- 
skiej. Dostarczając woly dla wojska za- 
poznalem się z pewnym majorem, który 
przykomenderowany był do komisji po- 
wiatowej. Poczciwy to był człowiek teu 
major Mołczanow!  Rozniłował się we 
mnie i nieraz całe noce spędzaliśmy pery 
kieliszku. Kiedy był w dobrym humo- 
e a zdarzało mu się to zawsze przy 


czwartej lub piątej butelce, opowiadał mi 
zwykle różne zdarzenia ze swojej służby 
żołnierskiej. Nie były to bardzo cieka- 
we opowiadania, ale jedno z nich utkwi- 
ło mi w pamięci. W rogu 1831 Mołcza- 
|now będący wówczas podporucznikiem, 
znajdował się w pewnej utarczce, podczas 
|którei cała wieś poszła z dymem. Pod 
koniec już walki odcięty od swojej kom- 
panji, znalazł się w ogrodzie dworskim, 
naraz przeraźliwy krzyk obil się o jego 
uszy, odwrócił się i w jednem z okien 
płonącego dworu ujrzał młodą kobietę z 
dzieckiem na ręku — płomienie już ją 
ogarniały. Młody podporucznik rzucił się 
bez namysłu ku oknu, jedną ręką wyr- 
wał kobiecie dziecko, drugą podał jej sa- 
mej i pomógł wyskoczyć do ogrodu. Po 
kilku minutach dano hasło do odwrotu. 
Mołczanow nie chciał opuścić ocalonych 
przez siebie i za zezwoleniem dowódzcy 
złożył matkę z dziecięciem na oficerskim 
furgonie. Maszerowali trzy dni i trzy no 
ce bez odpoczynku. W ciągu tego mar- 
szu kobieta zmarła nie odzyskawszy ani 
na chwilę przytomności. Trzeba się by- 
ło z dzieckiem rozstać.  Mołczanow po- 
wierzył je niejakiej Olszewskiej, żonie u- 
rzędnika w małem miasteczku, w którem 
właśnie obozowali. 


Dalszy ciąg nast. 


. 3135 Grove Str. 
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Poważamy się donieść Szanownej Publiczności, żę odebraliśmy wielki zapas Flaneli. Ten bardzo ważny artykuł 
na jesień i na zimę spowodował nas iżeśmy zakupili bardzo tanio znaczny skład flaneli i sprzedajemy takowa po najtań- 


szych cenach. 


Wybór tejże jest daleko większy aniżeli dawniej mieliśmy. Radzimy więc Szanownej Publiczności ażeby 


przyszła do nas I przekonała się że u nas jest najlepiej Flanelę kupić, ponieważ mamy wielki jej wybór i ceny bardzo 


umiarkowane. 


— Przyjdźcie i przekonajcie się sami. 


Pan ROMAN CZERWINSKCI jest gotów każdego czasu Publiczności przedłożyć i przekonać że ceny są bardzo nizkie. 
Chas. C. Millmann No. 313. Grove Str. MILWAUKEE WIs. 28° 
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AKTA MĘCZEŃSKIE 
Rok 1863—1864. 


przez Bolestawite. 


Eminowicz Władysław, wieku lat 26 
rodem ze Lwowa, sya Michała i Julji z 
Sobolewskich. Od dzieciństwa wzrastał 
w patryotycznym uczuciu, już w roku 
1848 pokazał swój zapał i gotowość w 
niesieniu uslugi krajowi, gdy podczas 
bombardowania Lwowa mając lat 11, ca- 
ią noc pomagał w stawianiu barykad. W 
roku 1854 przed krymską wojną, gdy za- 
błysła nadzieja walki z Moskalami, wstą: 
pił do wojska austryackiego, z gorącem 
pragnieniem wyćwiczenia się w rzemiośle 
wojennem, aby później w danej chwili 
być gotowym i zdolnym do służenia spra- 
wie swej ukochanej ojczyzny. W roku 
1858 został oficerem. Na pierwszą wieść 
o powstaniu 1863 roku porzucił służbę 
austryacką, i udal się do obozu Langie- 
wicza do Goszezy. Przydzielony tamże! 
do oddziału Czachowskiego, dzielił z nim 
dalsze losy tak wspólnie jak i osobiście; 
wałcząc mężnie i wytrwale a nadewszy- 
stko organizując umiejętnie oddziały o- 
chotników, pokładających w nim całe za- 
ufamie, i kochających go serdecznie. W 
tej pracy nie mała leży zasługa Emino- 
wicza, w której mu nie wielu wyrównało. 
Po bitwie pod Grochowiskami, w Pocho- 
dzie w Sandomierskie mianowany przez 
Czachowskiego kapitanem, pełnił przy 
nim później w zastępstwie Bończy, obo- 
wiązki szefa sztabu, i jego znajomości 
sztuki wojennej, obrotności i zdolności 
zawdzięcza oddział (Czachowskiego tak 
długie powodzenie, co też sam  Czacho- 
wski uznawał nazywając Eminowicza swo- 
ją prawą rękę. Po porażce pod Rataja 
mi, 1l czerwca, Eminowicz zmuszony był 
z Uzachowskim udać się do Galicji, gdzie 
porozumiawszy się z Jordanem co do 
operacji wojennej, sam niebawem powró- 
cH w sandomierskie. Zebrał rozpierzchłe 
rozbitki, i stanął jako major naich czele. 
Lecz nie mając ani broni ani pieniędzy, 
party przez dragonów, przeszedł więc pod 
Pułtawami Wisłę i wkroczył w Lubelskie, 
gdzie połączył się z oddziałem Cwieka 
(Cieszkowskiego), posiadającym broń za- 
pasową, którą uzbroił swoich ludzi, zao- 
patrzywszy kasę pieniędzmi zebranemi ze 
sprzedarzy soli z magazynów rządowych. 
Tak wzmacniony połączył się w krótce z 
Rudzkim, i wspólnie uderzyli 5 sierpnia 
na moskali pod Deputyczami i Chalnem 
zadawszy nie małą klęskę i zmusiwszy ich 
do ucieczki. Krwawa ta bitwa trwała od 
rana do godziny 4tej popołudnia. Wielu 
w niej poległo Moskali, i pomiędzy ni- 
mi naczelnik wojenny okręgu Chehnskie- | 
go, major Baechner. Raport Eminowicza 
podany o tej bitwie donosi o 14 zabitych 
ze strony powstańców, 39 rannych i 4 
koniach ubitych. Ze strony zaś Moskali | 
poległo przeszło 60, których schowali do 
karczmy, i podpalili ją, przez co zginęło 
ich blizko 90. Po tej bitwie, Eminowiez 
wezwany kurjerem wrócił pospiesznemi 
marszami w sandomierskie,gdzie dla zro- 
bienia dywersji Moskalom, wobec wkra- 
czającego z (Galicji Jordana, stoczył dnia 
2lgo sierpnia potyczki pod Blizinem i 
Przegorzalą. 

Według podań jednego z oficerów, Emo- 
wicz w tymże samym dniu, czy też nastę- 
pnym, miał stoczyć bitwę w połączeniu 
z Owiekiem i Rudowskim, we wsi Kowa- 
i, o dwie mile odległej od Radomia, i 
odniósł zupelne zwycięstwo; goniąc nie- 
przyjaciela aż do samego Radomia, do- 
kąd kilkanaście wozów z rannemi mo- 
skale powieźli. Aabitych zaś spalili we 
wsi Kowali. W ogóle straty nieprzyja- 
ciela podaje tenże oficer do 100 ludzi, a 
ze strony polskiej miało być zabitych 28 
i 19 rannych. Nieprzyjaciel mszcząc się 
za tę przegraną, dopuszczał się niesłycha- 
nych barbarzyństw na mieszkańcach wsi 
Kowali, którą wraz z swymi  poległymi 
spalił do szezętu. Dnia 28 Sierpnia za- 
szła krwawa utarczka połączonych oddzia- 
Jów EKminowicza, Cwieka, Rudowskiego i 
Gromejki, pod Wirem w  Radomskiem; 
oddziały te według podania jednego z ofi- 
cerów wynosić mialy do 2,000 ludzi. Nie- 
przyjaciel liczy? 1,000 piechoty. 2 szwa- 
drony dragonów, sotnię kozaków i czte- 
ry działa. Bój trwał od godziny 4 rano 
do 10 qwzed południem.  Kminowicz wy- 
parì nieprzyjaciela ze wsi Wiru na czyste 
połe, pomiędzy las zajęty przez (wieka 
i bagno. Walka była zawzięta, i Emino- 
wicz' o mało w niej nie dostał się do 
niewoli; niewykonanie rozkazów dowódz- 
ey spowodowało nieład w szeregach po- 


|Grudniu za urlopem do Wiednia. 
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wsząd przez moskwę i do granicy gali- 
cyjskiej przyparci. W Czasie Nr. 210 
znajdujemy raport urzędowy Eminowicza 
który powyższe. szczegóły o potyczkach z 
21 i 23 Sierpnia potwierdza; donosząc 
o stracie pod Wirem 25 w zabitych i 60 
rannych. Nieprzyjaciel miał ponieść zna- 
cznie większe straty, a mianowicie po- 
legł tam 1 major i I kapitan. 

Po nieszczęśliwej tej potyczce. Emi 
nowicz udał się po dalsze instrukcje do 
Warszawy. W uznaniu swoich zasług zo- 
stał mianowany podpułkownikiem i tym- 
ezaso sym naczelnikiem wojennym woje- 
wództwa Sandomierskiego, aż do przyby- 
cia pułkownika Awierzdowskiego (Topora). 


-— 


Uwagi Głodne. 

Podajemy niniejszem do publicznej 
| wiadomości, że w południowej stronie mia- 
sta otworzyli BRACIA ZIMMERMANN 
nowy skład ubiorów dla mężczyzn i chło- 
pców. Jest to wielka wygoda dla tej 
pulliczności, która od Br. Zimmermann u- 
|biory kupuje, albowien, przez otworzenie 
tego składu oszczędził dla kupujących ka- 
wał znaczny drogi, którą do głównego 
handlu w mieście odbywać musieli. Skład 
ten urządzono pod No. 339 Grove ul. tyl- 
ko troje drzwi na południe od Nationai 
Ave.zyli od ulicy Elisabeth. 
| Bracia Zimmermann zaopatrzyli skład 
ten w wielki wybór rozmaitych i tanich 


Gdy na tem stanowiska zebrał oddział ubiorów męzkich i chłopczęcyeh, i urzą- 
złożony z 1,200 ludzi, dobrze odzianych |dzili go ku wszelkiej wygodzie publiczno- 


i uzbrojonych, i zaopatrzony w dwa dzia- 
ła, partya nieprzychylmych sądząc go zwo- 
lennikiem upadłego Jordana, postanowiła 
pozbawić go powierzonej mu władzy. Ge- 
neral Bosak mianowany w tym czasie 
naczelnikiem wojennym na trzy wojewódz: 


| twa, czy to fałszywie objaśniony, ozy też 


źle uprzedzony co do Eininowicza, wsku- 
tek nieporozumień z nim wynikłych, od- 
jął mu bez sądu stopień  podpulkownika 
i komędę oddziałów, wysławszy go na 
organizatora powiatu Sandomierskiego. Ź 
różnych źródeł dochodzące nas co do te- 
go faktu objaśnienia, częścią mylne, a ezę- 
ścią wątpliwe, nie pozwalają nam stano- 
wczo orzekać o jego. doniosłości, zwłasz- 
cza że sąd o nim w zakres naszego dzie- 
ła nie wchodzi; poprzestajemy więc na je- 
go prostem przytoczeniu, i przechodzim 
do dalszego przebiegu czynności Ermino- 
wieza. 

Dzielmy wódz ten, ulegając rozkazo- 
wi wyższej władzy, przywykły do woj- 
skowcej karności i rozumiejący jej znacze- 
nie, poszedł na wskazane sobie stanowi- 
sko, jadnax czując dotkliwie wyrządzoną 
sobie krzywdę, odniósł się do Rządu na- 


rodowego żądając sądu. (dy jednak od-| 


ści zwłaszcza ku publiczności polskiej bo 
można się sam rozmowić i po polsku. 


A.HAEUSLE R 


o 


Sklad mebli, jako to: kanap, komotłów, szaf, 
zwierciadeł, krzeseł, materacy i t, p. — poleca 
się Szanownej Polskiej Publiczności, i nadmienia 
że w składzie można się rozmówić po polsku. 


Milwaukee . - Wis. 


EA eo a) i S 


Polska kolonia „Poniatowski“ 


w Marathon Co Wis. 

Kolonia ta istnieje już od parę lat. Pulożo- 
na jest w najżyzniejszej części powiatu Mara- 
thon, wznosi się bardzo pomyślnie z zadowole- 
niem tych Polaków, którzy Bię tamże już osie- 
dli i bardzo ją sobie chwulą. Jest ich tam oe 
koło 60 fumilij, ktorych nazwiska możemy pó- 
żniej podać. Zarądzono już potrzebie kościoła 
i szkoły. Ziemia jest bardzo urodzujna, wierz- 
chem pruchnica spodem glina, najlepsza pod u- 
prawę pezeniey. Liczne strumyki z wodą żrò- 
dłaną viewysychającą przerzynają tę ziemię. 


powiedź Rządu narodowego nie nadcho - (Las wysokopienny sklada się z drzewa lipowe- 


nościom Kminowieza, a nareszcie i zdro- 
wie dziewięcio-miesięczną wojną nadwątlo- 
ne poratowania wymagało, wyjechał w 
Widząc 
jednak slabnące coraz bardziej powstanie, 
i nie mogąc się doczekać odpowiedzi w 
sprawie jego osoby, odłożył jej rozstrzy- 
gnięcie na później, i pospieszył na plac 
boju. Wszystkie pretensje i żale, wszy- 
stkie urazy osobiste nie nie znaczyły u 
niego w obec sprawy ojczyzny. Zapomniał 
o wszystkiem gdy widział, że w coraz 
słabszej ze strony powstańców, siły jego i 
zdolności przydać się mogą. Jako ocho- 
tnik szeregowiec oddał się pod dowództwo 
Topora i w napadzie na Opatów 21 Lute 
go 1864 roku otrzymał niebezpieczną ranę, 
Jenerał Bosak przywrócił go wprawdzie 
potem. czy to w skutek rozstrzygnięcia 
Rządu narodowego. czy też z własnych po- 
budek lub uznania zasług i waleczności je- 
go, do godności podpułkownika; ale to już 
było za późno, gdyż waleczny ten żołnierz 
już dnia 25 Marca z rany śmiertelnej nie 
wyleczony, umarł we wsi Górze. 


Ciąg dalszy nast. 


Mumnesota. W sprawie osiedlania ią Pola- 
ków w Alberta, Benton Co., Minn., donoszę że 
mam prawo tam rolę sprzedewać tak, jak mia- 
łem prawo od komparji „St. Peul i Pacific". 

Na dowód tego, umieszczam tu moje upo- 
każnienie w języku angielskim. 


Land Department, 
St. Puul, Mineapolis £ Maaniioba 
- kailway. 

St. Paul, Minna, 21st April 1880. 

Mr. Joseph Rudnicki, 
Chicago, Il. 
Sir 

The St. Paul, Mineapolis s Manitoba Rail- 
way give you permissien to make sales of Land 
in Alberta and Duelm Townahips in Bonton Co., 
Minn, being the same townshipe in which the 
Bt. Paul, s Pacifice Railroad Company gave you 
permission to make rales, 

Tours truly 
D. A. MeKinlay, 
Land Commissioner. 

Co znaczy na polskie: 

Panie Józefie Rudnicki, 
Chicago, II. 

Kompania St. Paul, Mineapolis i Manitoba 
koleji, daje c upoważnienie sprzedawać ziemię 
w obwodzie miejskim Alberta i Duelm, w Benton 
Ce., Minn.; to jest w tych samych obwodach 
miejskich, na które dała ci kompania St. Paul » 
Pacific koleji upoważnienie sprzedarzy. 

Twój i. t. d. 
(podp) D. A. McKinlay, 
Plenipotent sprzedarzy ziemi. 

Ci, którzy już zadali na farmy i mają kon- 
trakta w ręku, niechaj odpłacają swoje raty, a 
jak odpłacę wszystko dostaną Deed. (Hypo- 


wstańców; rozbiegający się, ścigani byli ze- | tekę). 


jdziła, i do tego zakres czynności organi- |go, klonów i jesionów, Postać ziemi jest wa- 
|zatora, powiatowego nie odpowiadał zdol- 


iowato płaską, a więc mającą adpowiednie wo- 
dospady ma przypadek ulewnych deszczów. 
Cena ztemi za akier podług jakości i poło- 
żenia kosztuje od 8. do 8 dolarów. Bliżęzej 
informacji i map tego gruntu oraz tanich tykie- 
tow na kolej żelazną udzielą niżej podpisani. 
Johnson Rietbrock & Halsey 
301 Wisconsin Street lub Redakcya 
Przyjaciela Ludu. 


(Co do nas zastrzegliśmy sobie, iż wpierw 
musimy tę ziemię osobiście widzieć, z naszy- 
mi tamże już osiadłymi Polakam gruntownie 
się porozumieć, s dopiero wtenczas będziemy 
wstanie udzielić życzonych informacji.) 


POLACY CZYTAJCIE! 


Niżej podpisany mam 3,000 akrów 
ziemi dobrej pod uprawę roli i porosłej 
dobrem drzewem w powiecie Keewaunee 
w Wisconsinie na sprzedaj. Ziemia ta 
leży 4 mile od Keewaunee; gdzię można 
wszystkie produkta sprzedać. Mieszka tam 
już 60 familji polskich, którzy pobudowa 
li sobie piękny nowy kościół, a skoro was 
się więcej tam osiędzie, będziecie mogli 
utrzymać własnego polskiego księdza, — 
Wypłatę pieniędzy rozkładam na termina, 
jakie sobie każdy sam oznaczy, z pro: 
centem po 8 od sta. Ludwik Olszewski 
w Keewaunee i Stanisław Peszczyński w 
Milwaukee znają bardzo dobrze te grun- 
ta i możecie się do nich po bliższą infor- 
macją udać. 

R. B. Wing 
w Keewaunee Wis. 


Kupujcie węgle i drzewo u 
to. fany 8 p 


217 E Water Sir. 


Bo tam się możecie rozmowić w swoim ro 
dowitym polskim języku. 


POSZUKIWANIA. 

Wojciech Kusz, który przed kilku ty- 
godniami przybył do Ameryki raczy dać 
o sobie wiadomość aibo kto wie o niem 
niech da wiadomość do Józefa Kusza 
Hickory & Bonfield str.  Uhciago iR. 


Gazeta londyńska „Times“ ogłosiła w 
roku 1876 w miesiącach bierwszych roku 
o śmierci Antoniego Farfurowskiego. któ- 
rymiał mięszkać w państwie Ohno. 

Owóż teraz familia tegoż Farfurow- 
skiego pragnie dowiedzieć się o bliższysh 
stosunkach tego Harfurowskiego za poży- 
cia jego w Ameryce. 

Ktoby więc znał go za żyeia, wie- 
dział miejsce zamieszkania jego oraz znał 
stosunki jego majątkowe, niechaj doniesie 
o tem do Redakcji Przyjaciela Ludu, lub 


do obywatela Cizmer First Ave. mear| Milwaukee 


Mitchell, Milwąukee Wrs. 


? 


OGŁOSZENIA. 
CHICAGO I NORTH WESTERN 


Kotej żelazna. 


Wielka linia łącząca Wschód z Za- 
chodem 
Kolej ta jest najstarsza, najkrótsza, najprostsza, 
dogodna, najlepiej urządzonu, i w każdym wzęlędz.e 
najlepsza z wszystkich innych. Również przemawia za 
aig najlepsza jej organizacja w Stanach Zjednoczonych 
Obejmuje 2,100 mil jazdy. 
Kupujcie więc tykiety koleji CHICAGO 4 NORTEWE=. 
STERN, jadąc na zachód, nazachedniopółnotcide 
San Francisco 
Sacramento, Ogden, Salt Lake City, Cheyenne, Denver, 
Omaha, Lincoln, Councilł Biutfs, Yankton, Sioux City, 
Dubuque, Winona, St. Paul, Duluth, Marquette, Green 
Bay, Oshkosh, Madison, Milwaukee i do wszelkich in- 
nych miejsc na zachód i północno zachód od 
p ` . Chicago, 
Wychodzi z Chicago do: COTNCIL BLUFFS, OMA- 


HY i CALIFORNJI, dziennie dwa razy, z wozami sypial- 
nemi, 


, Do ST. PAUL i MINNESOTY dwa rnzy dziennie z wo- 
zami pranimi. t 


O GREEN BAY & LAKE SUPERIOR dwa rasy Qzier=4 
ie z woz. syp. i 


Do MILWATKEE cztery razy dziennie z W0Z. syp. 


, Do sPARTY, WINORY i innych miejsc w Minnesocie 
codziennie jeden raz z wez. syp. 


, Do DUBUQUE i LA CROSSE przcz CLINTON dwa razy 
dziennie z woz. syp 


Do SIOUX CITY i YANKTON dwa razy dziennie 
zami sypialnemi, 
OFISA. 


Nowy York, 116 Broadway. Beston, 5 State Str. 
Omaba, 245 Farnham Str. San Francieco. 2 New Mont- 
gomery Str. Chicago, 62 Clark Str. pod Skermann Hou- 
Be; 75 Canal Str. róg Madison; Kinzie Str. Depot na rogu 
Kinzie i Canal, Wells Str, Depot róg Wells i Kinzie. 

Kto od swoich pobliższych agentów nie może sig 
dewiedzieć o cenach podróży i chce zasięgnąć innej in- 
fermacji niechaj się zgłasza po takowe do: 

Marwin HUGEITT W. H. STENNET 
Gen'l Mang'r Chicago. Gen'l Pass. Agt. Chicago. 


Wisconsinska Centralna 
KOLEJ ŻELAZNA. 


Jest to najbliższa i najlepsza linja do: 

DrrenkRE,  Gnezx Bay, H. Howaro. Mr- 
NASRA, NEEROH, APPLETON, STEVENSPOINT, GRAND 
Rares, WAUSEOK, ASRALAND, i DARE SUFERIOR. 

Wyborne i elegancko urządzone kary ey- 
pialne keys podróżnym jazdę. 

Wzdłuż tej linji są do nabycia ziemie na 
farmy i drzewo leśne po niskich cenach i pod 
przystępnemi warunkami. Ktoby sobie życzył 
nabyć takowe ten się nie zawiećzie i zapewni 
sobie wygodną przyszłość przy tej linii Wis- 
eonsin Central Koleji żelaznej. P 

Pociągi wychodzą z Milwaukee na Union 
Depot w ulicy Reed i przybywaja w nastę- 
pującym porządku — 

— z Maw. — do Miłw. 

Green Bay, Apleton i 
Menasha poi. lqoeny— * 7,45 r. — * 8 Wiecz. 
Z tych miejsc Expres — * 1,45 wp. — * 12,46 wpoł- 
Menasha lącs pociąg — t 6,25 wie— $ 4,00 rano. 
Green Bay, Appleton 
Stevenpoini i Lake Su- 
perior nocny etpres — t} 12,20 wp.— $ 3,10 rano. 
UWAGA. * i t znaczy wyjąwszy w niedzielę— 

$ znaczy wyjąwszy w poniedmałek — 

F. A. FINNEY jen. menager w Miko. 


I. S. Barker jener. ageni tykietowy. 
C.H. COLBY Landkomisioner. 


` 


z wo 


MILWAUKEE LAKE SCHORE et 
WESTERN ( ZACHODNIA ) 
KOLEJ ZELAZNA. 

BE. M. REKO Jeneralnym nadzorcą. 


Przebiega Z MILWAUKEE na północ przez następująca 
powiaty. 

MILWAUKEE; OSAUKEE, SCHEBOGGEN, MANITOWOC, CAa 
LEMET, OUHAGAMIE, WINNEBAGO, SHAWANNO, WAUPACA4 
MARATON ı dochodzi do: 

PORT WASHINGTON, $ITEBOGGAN, SHEBOYGAN FALLS, 
MANITIWOC, TWO RIWERS, KAUKANNA, APPLETON, HCR- 
TONWILLE, OSKOSH, NEW LONDON, ESIDTGNWILLE, TIGERTPOD. 

Łączy Milwaukee z kolejami żełaznemi i linia- 
mi okrętowemii. 

Weedens z omnibusami w Sheboygan Falls $ mile 

Sheeboygan z kolejami Sheboygan i Fon du, 
Lake, 
Two Riwers z pecztami dą: Keewuunee, Ahnapee i 
tak dalej i w czasie Żeglugi z parowcami do okolicz= 
nych miejecowości. . 

Forest Junction z koleją Wisconsińsko cen— 
tralną 

Apleton Junction z koleją Chicago i North- 
Western 

Oskosh z koleja 
i St Paul 

Nowy London zGBiM R 

Cłintonwiłle z dzienna poeztą do Hawano 15 m 

Fracht wyseła spiesznie i po nizkich ce- 
nach. - 

Tykiety rozprzedaje po głównych stacjach 
do wszystkich części tu Stanów Zjednoczonych 
i do Canady. 


Tykiety ma wyszukanie sobie ziemi i ną o- 
siedlenie się, może wydawać po jak najniższych 
cenach 

Północna część tej koleji przebiega okoli- 
ee porosłe drzewem:  klonowem, brzozowem* 
łykewem, dębowem, jesionowem, drzewem krze- 
wiastem na żywe płoty, i sosnowem.  Wszyst- 
kie te gatunki są odpowiednio do wyrobów fa- 
brycznych. 


E i N Weetern i © Milwaukee 


Na zapytania odpowiadamy niezwlocznie. 
Informacji udziela każdy agent kompanji i 


R. p. finitromy 


Jeneralny -Agent kolejowy przy narożniku 
ùe WATER £ MASON ulicy w 
MILWAUKEE WIS. 


wÆ Uhrig & Daevel. 
Skład drzewa i węgli 
na Kinniekkinnick Ave. 

„.... Wisi. 


Naprzeciw Minerva Blast - Furnace, 


a. 


pU UŁCHODU NAKUDÓOWEGO 
JUBILEUSZU 29 LISTOPADA 1830 K. 
Odczyt X. Ant. Krechowskiego miany w 
Paryżu w roku 1875. 
O LEGrrymizmie PRAW 
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ZIOMKOWIE — BEACJA! 

Kiedy grom klęski, sieroctwa uderzy 
w jaką miłosną rodzieę, a czarnym żało- 
by kirem 1 serea rozdarte i sciany dom- 
ku rodzinnego okryje, nie ma wtedy, do- 
prawdy, ulgi większej dla zbolałych istot, 
nie ma dla zbolalej duszy pożądańszego 
balsamu pociechy xad mile ezynów zma- 
rłego wspomnienie. — Natenczas jawniej, 
zda się, wydatniej, niż przedtem, niż kia- 
dykolwiek za spółnego Życia, otwiera się 
przed okiem cały szereg jego cnót i za- 
sług: każde slowo piękne, rys miłosny, 
każdy chwalebny nczynek staje żywiej w 
w pamięci į} sercu. I mimo, że tem bo- 
łeśniejszą w gruncie czyni tę rozłąkę, toć 
wszakże, jednocześnie, jakieś dziwne uwe- 
selenie przynosi do duszy jakąś otuchę, 
nadzieją błogą podnosi serca, rozbite w 
tęskniey. 

Tak jest w sercu każdej rodziny bo- 
lejącej, żałobnej; tak też jest w łonie sie- 
rocych społeczeństw i narodów całych. —— 
I nie dziw, boć naród, to człowiek zbio- 
rowy, to rodzina jedna jednemi tradycyj, 
praw i uczuć zespolona węzłami; boć i 
tu są ojce i syny rodzone, jest raczej ma- 
tka własna i grono szersze, większe, ale 
niemniej serdecznych i miłosnych dziatek. 
I jeśli Opatrzność o ile szczodra w Miło- 
sierdziu, o tyle groźnaw niedościgłych dla 
nas sprawiedliwości wyrokach, Życie Ma- 
tee — Ojczyznie takiej zabierze, ach! ja- 
kże boleść to sroga, jakie straszne siero— 
ctwo! A śród tego bólu, tej opłakanej 
rozląki nie masz znów pociechy dzielniej- 
szej, nad słodkie utraconej Matki wspo- 
mnieoienie, nad błogą pamięć jej czynów, 
jej walk, jej poświęceń, zasług. Drogie 
są dzieje własnej ojczyzny narodowi ka- 
żŻdemu; ale tym którzy utracili jej swo- 
bodę i sławę, jej byt samodzielny, kró- 
Jewski, takim synom pogrobowym, takim 
sypom pochowanym, takim sierotom „z 
trumien rodem “ jak się wyraża poeta, o 
iłe one są bardziej jeszcze, rzec można 
drogocenne i mile. Każdy rys dawnego 
żywota. każda historji karta, to jedyna 
ulga w ciężkiej żałobie, jedyna zgaslej 
świetności i bytu spuścizna, najlepsza o- 
sieroconych pamiątka, to drogie relikwie, 
które skrzętnie tulą do serca i aż do po- 
dnóży ołtarza, przed majestat Boży przy- 
noszą, żebrząc powrolu starego miłosier- 
dzia i dawnej wielości! Więcej jeszcze, 
— to często cala dźwignia i siła nadmo- 
gilnego upadłych narodów żywota, to ta- 
jemnica niespożytego ich bytu, rękojmia 

i sekret nieśmiectelności! 

Ziomkowie drodzy, ufam stale, że 
mówiąc to, o was, © nas raczej wszyst- 
kich mówię, Że jestem tu tłumaczem tych 
uczuć zacnych, świętych, któremi Żyje 
każde wierne serce polskie, a więc i wa- 
sze. panowie! Ufam, Że wśród ciężkiej 
tęskn'cy, jaką Ojezyste sieroctwo i osobi- 
sta tulaczka za granicami rodzinnej ziemi 
daje, dzisiejszy nasz obchód narodowy w 
jedno gromadzi koło, taką wszyscy tu 
spojem, obok nieuchronnego z kąd innąd 
bolu, obok Żywego poczucia wiekowej jnż 
niedoli naszej, taką mówię, pociechę i o- 
tuchę miłą 4 rozpamiętywania i starych i 
świeżych dziejów, z gromadnego zespole 
nia polskich rodzinnych uczuć wynesim. 

Zapewne, rądząc ze stanowiska mate- 
ryahhego powodzenia czy klęski, mierząc 
piędzią pospolitych ziemskich interesów, 
w których najbiiższe 1 dotykalne zyski 
są wszystkiejr, vyznać trzeba, Że smutną, 
dziwnie smutną święcim dzi? pamiątkę. 
— Tak uważan bowiem daeń obecny 
wspomnieniem jest tylko jednego z nie- 
szczczęśliwych pokuszeń narodu, rozpa: 
czliwego ruchu ku wyzwoleniu własnemu 
a który miasto skruszyć gniotące jarzmo 
CIĘŻSZETI Je raczej 1 nieznosniejszem uczy - 
nil, miasto potargać niewolnicze pęta, ście- 
śnił je i rozszerzył tylko; świerzemi sto- 
sami kości poległych zasłał bojowisko 
polskie, tysiąccznemi też i krwi zdrojami 
ział ojczystą ziemię; nowemi a licznemi 
grobami zbogacił narodowy cmentarz, za- 
ludnił moskiewskie cytadele i Sybir, roje 
wygnańców z obięć rodzin, z łona kraju 
wydartych rzucił po szerokich obczyzny 
oŁszarach, nowe ciernie wplótł do mę- 
<zeńskiego Matki- Ojęzyzny wienca, a no- 
wą żałobą i bolem sieroctwa przejął ser- 
ca wszystkich pozostałych jej synów. 
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Takie były wiaon.e owoce wszystkich do- 
tychczasowych ruchów, a więc i Listopa- 
dowego powstania, i takie tylko wspo- 
mnienie budzić może dzisiejszy, półwie- 
kowy już niemał obchód jego w umys- 
łach tych, którzy po wierzchu zaledwie 
na historją patrząc, same w niej tylko 
wygrane, same materjalne zdobycze o- 
bliczać i cenić umieją. Lecz niech mitu 
wolno będzie w imieniu nas wszystkich, 
w imieniu wiernej braci polskiej zatwier- 
dzić: 
Nie tak my przesądzamy i oceniamy na- 
sze narodowe ruchy, nie tak bacznym na 
nasze pdgrobowe dzieje, prace, wysiłki! 
— Nie, po za temi kośćmi umarłych, i 
z grobami temi, po za tą krwią i łzami 
to nas bolą zaprawdę, i pieką bardzo, 
po za tem nieszczęściem i materjalną klę- 
ską, my widzimy coś dziwnie uroczyste- 
go, wielkiego, żywotnego w historji pow- 
stań naszych, jakkolwiek krwawych a u- 
wieńczonych dotychczas jedynie tylko nie- 
dolą. 1 

W dorocznych obchodach, które za- 
czyna modlitwa, kończy rozprawa bratnia 
niezapominajiny 1 my, zaiste, ni tych bó- 
lów i strat narodowych, — owszem, my 
je odczuwajmy w sercach tem Żywiej,— 
ni tych ojczystych grobów, owsżem, my 
się nad niemi ze czcią w duszy i gorącą 
pochylajmy modlitwą. — Ale przedewszy- | 
stkiem, my tu wyznawamy, czcimy, po- 
dnosimy ideę czy myśl przewodnią tego, 
jak i wszystkich innych narodowych ku 
wyzwoleniu bojów, których już całe pa- 
sma od chwili upadku naszego liczymy. 

My w uroczystem wspomnieniu po 
wstań, jak w powstaniack stwierdzamy ni- 
gdy nie przedawnione nikomuu, nie- 
utracalne nigdy prawa narodu naszego, 
prawa do bytu, samodzielności, swobody. 
My niesiem tem Żywszy, silniejszy, im 


bardziej zroszony łzami a krwią przesią- 
kły protest przeciw gwałtom, uciskowi, 
kajdanom, uzurpacji wszelkiej, których o- 
fiarą od lat stu przeszło jesteśmy. My! 
świecim bohaterstwo bohaterów naszych, 
męczeństwo męczenników, hart i poświę: 
cenie wyznawcóv, pęta skazańców, bóle 
wszystkich tułaczy, cierpiących i nieszczę- 
śliwych naszych. A widokiem czy ży- 
wem przypomnieniem tego wszystkiego 
my się sami hartujem, my krztałcim na- 
szą młodzież, nowe pokolenia do przysz- 
lych ofiar, walk, poświęceń, nieodzownych 
w doli narodu, który Żyć pragnie i nie 
zaparl się myśli i chęci wolności i samo- 
dzielnego żywota. — 

Jak niegdyś ojcowie nasi w wierze, 
chrześcijanie pierwsi, na grobach męczea- 
ników, w głębiach katakomb hodowali 
się i zaprawiali społem do wytrwałego 
wyznawstwa, do dalszego boju, a choćby 
do nowych palm męczeńskich, z trumien 
z kości umarłych, a żywych po nick przy- 
kladów czerpiąc religijną moc, wiarę, na- 
dzieję; tak i my narodowej wiary, nadziei 
i mocy uczymy w tych niemal katakum 
bowych, ojczystych obchodach. 


d 


jego, tle ciemnem i brudnem „z łez, krwi| Wyobraźcie sobie położenie na smierć szil- 


i błota'* widział  promienną, 
prawdą i sprawiedliwością sprawę 


daleko może wygraną, śpiewał już Polsce 
pieśni nadziei, Psalm wzniosły zmartwych- 
wstania; wprzód z głębi sumienia niósł 
braci swojej dziwnie głębokie, szczytne 
słowo upomnienia, przestrogi, wskazywał 
jedyną tryumfa jasną drogę, a piętnował 
mylne namiętności manowce, kędy się 
podówczas wielu z nich było zabiąkało. 
I dwa oto takie główne zboczenia; dwa 
grzeszne i zarówno zgubne wytyka sy- 
stemy. Cheiejmy sobie przypomnieć wla- 
ane słowa jego: 

Świat ten cmentarzem z łez krwi i błota! 
Swiat ten jak wieczna każdemu Golgota, 

Darmo się duch miota, 

Kiedy ból go zrani. 

Na burze żywota 

Nie ma tu przystani! 

Los z nas szydzi w każdej chwili, 

Mężnych strąca do otchłani, 

Giną święci, giną mili 

Żyją zniecierpiani !“ 

Oto naprzód tło ogó'ne, to smutna 
i ciemna zaprawdę arena, kędy nam Żyć 
wszakże i bojować, po której kroczyć ku 
wyzwoleniu i nieśmiertelności należy. — 
Lecz jak? Za pomocą jakiej siły i środ- 
ków ? Jakiemi drogami? Poeta dalej mó- 
wi ze smutkiem: 

"Więe trzebaż skrzepnąć, stwardnąć, 
być bez serca !|— Pośród morderców sta- 
nąć jak morderca? — Pośród zbrodnia- 
rzy wystąpić zbrodniarzem? — Kłamać, 


| nienawidzić, zabijać i szydzić?** 


Oto pierwsze błędne i zgubne po- 


|jęcie, pierwsza mylna droga, jaką wieszcz 


piętnuje, to pierwszy fałszywy system o- 
bierany niekiedy w sprawie wyzwolenia 
ojczyzny przez wiarnych jej może lecz zbłą- 
kanych synów. Nie, czysta sprawa czy- 
stemi tylko środkami przeprowadzaną być 
winna; święcie tylko miłować i święcie 
wywalezać należy. Nie. Żólć, gorycz, kłam- 
stwo, morderstwo zdrada, to nie ból 
chrześcijański, to raczej stare wet za-wet, 
które zniósł nowy zakon miłości i pra- 
wdy, to nędzne odwetu i zemsty prawo 
co na równi nas z wrogami stawiąc, wyż- 
szymi od nich a więc i zwycięzkimi uczy- 
nić nie zdoła. Toż słusznie poeta Kra- 
siński dodaje: 

Tak swiat tem samem co dawa, obda- 
rzym. 

Dalszy ciąg nastąpi. 
: npg ao 
KORESPONDENCJA. 
Chicago, 5go listopada 1880. 
Szanowny Redaktorze! 

Że świat najczęściej przychodzi do prze 
konania o wartości człowieka, gdy go już 
nie ma, mamy dosć smutny po wydaleniu się 
Przyjaciela Ludu'z Chicago do Milwaukee 
dowód. Zasługi bowiem redaktora tegoż 
już to w zakresie działań narodowych, ele- 
kcyjnych, już w sprawie teatrów naszych, 
jakkolwiek wszechstronnie znane, nie były 
przecież należycie cenione. ltak. Jedni 
uważali zabiegi jego i pracę około dobra 


My wreszcie święcąc w nawet klęski | Polonji Chicagoskiej jako rzecz z redaktor- 
i przegrane nasze wyznajemy tem i za- skiego stanowiska całkiem naturalną, — 


twierdzamy jawnie, iż nie materjalne tyl- 


inni, odnosząe się patetycznie,i do narodowej 


ko ziemskiej przemoey lub chytrości u- powinności ìi prawa, gwałtem prawie na- 


znajemy zdobycze, nie im to przyznajemy 
byt trwały i szezęśliwy koniec, a twier- 
dzim raczej i szczęśliwie wierzym, że są 
sprawy, długo nieszczęśliwe, dlugo bez o- 
wocu i skutku, bez powszechnego 
nia, poparcia co zwyciężają wszakże kie- 
dyš mocą swej prawdy i sprawiedliwości; 
— że jest ręka niewidzialna a wszechpe- 
tężna, która jeśli obala, toć także i po- 
dnoei godne tego królestwa, że, słowem, 
jak nasz Wieszcz głosi: 

„Jest przegrana, której cel daleki 

Lecz która w końcu wygrywa na wieki! 

Oto wyrażamy i święcimy w rocz- 
nych cbchodach powstań naszych, oto 
myśl i treść istotna niniejszej i jej po- 
dobnych narodowych uroczystości. A że 
dzis ją tu jawniej rad jestem podnieść, i 
wyznać to nie bez racji głębokiej pano- 
wie, nie bez pobudki zaczerpniętej z głę- 
bi sumienia i serca. Patrząc bowiem na 
to głębiej, co się już nie w okół nas dzie- 
je, ale w nas samych, widzę pilniejszą 
dzis tego niż kiedykolwiek potrzebę. — 
Zataić trudno, prawda wyznać każe, iż w 
niezbyt zdrowym jeszcze organizmie naro- 
du naszego, nowa obecnie powstała cho- 
roba, groźny symptom przynajmniej, któ- 
ry tu bliżej okreśłić i przeciw któremu 
właśnie to moje słowo braterskie skiero- 
wać spieszę. — Bląd to nowy powtarzam, 
czy nowa choroba. — W istocie, kiedy 
w pierwszej połowie niniejszego stulecia, 
jeden z wielkich wieszczów naszych, okiem 
prawdziwie natchnionem  rozglądając się 


rzucali mu mozolne czynności, które tenże 
ze stoicką cierpliwością wykonywał, by w 
nagrodę sprzątać niewdzięczności kompen- 
satę. Lecz takim jest świat.  Historja 


uzna- | jego nie może zbyt licznemi dobrego za do- 


bre odpłacania szczycić się czynami. 

Wyjazd pana Weńdzińskiego coraz dot- 
kliwiej czuć się daje, a mianowicie cierpi na 
tem teatr który w jego osobie posiadał wy- 
śmienitego suflera i krytyka, bez którego 
Żaden teatr obejść się nie może, a zwłaszcza 
tam gdzie nie ma dyrektora. Obecnie pan 
Majewski z narażeniem się na straty busi- 
nesowe sufleruje podczas przedstawienia, a 
nie mogąc tych samych czynności spelniać 
na próbach, odbywają się takowe bez suflera, 
co jest najczęściej zlego przedstawienia re- 
zultatem. Buller! — co to jest sufler? za- 
pyta może nie jedna z naszych runianych 
wielkopolskich wieśniaczek, które zasma- 
kowawszy w teatrze, przeważną część au- 
dencji naszej stanowią. Bo że niejeden z 
naszych ziomków nie mający bliższych ko- 
nekcji ze sceną o istnieniu suflera nawet nie 
wie, o tem jesteśmy przekonani. Otóż su- 
fler jest mianem tajemniczej osoby, która 
nie widziana i nie słyszanajest na scenie przez 
cały ciąg przedstawienia, 1 gra rzec można 
rolę wszystkich autorów z osobna.  Wszela- 
koż sufler nie jest automatem ani kuglarską 
sztuką zaklętą mumią, o nie! — nie śmie go 
tylko widzieć publiczność. Aktorzy bowiem 
mają to szezęggie widzieć go w kształcie 
uciętej głowy z manuskryptem 1 zapaloną 
świecą przed nosem na półmisku. Sytuacja 


jasniejącą 
naro- 
du naszego, przeczuwał nieuchronną, choć 


bieniczną skazanego który z kapturem czar- 
nym na głowie z dławiącem na szyji piers- 
cieniem, szepcąe pacież ostatni stoi na plat- 
UD. w oczekiwaniu momentu usunięcia 
się z pod nóg jego tejże, by zawianąć w po- 
wietrzu, a będziecie mieli obrazek częścio— 
wej słodyczy sullerskiego zawodu. A prze- 
Cież sufler jest najważniejszą podstawą tea- 
tru zwłaszcza amatorskiego, gdzie przedsta- 
wienie polega często na zbieraninie wątpli- 
wych talentów. 

Kaptur czyli buda sufierska stercząca 
nie wiele dla oczu widza u przodu sceny, 
jest tą czarodziejską pokrywą cierpień La- 
konowych poczciwego suflera. Zawisłszy 
na russiowaniu w celu tym pod sceną sporzą- 
dzonem, wytyka on dziurą w posadzcesceny 
na powierzchnię głowę, i szepten głośnym 
do którego prawdziwie potrzeba płuc ze 
skóry podpowiada niewdzięcznym aktorom 
przez caluteńki czas przedstawienia. Do- 
dajemy jeszcze że częstokroć dla szczupłości 
miejsca w otworze, językiem zmuszon sobie 
przewracać manuskryptu karty. Mówilisny 
wyżej aktorom niewdzięcznym kładąc neisk 
ra wyraz ostatni co może dziwnem się zda- 
wać będzie aspirantom laurów scenieznych. 
Lecz powziąwszy zamiar skreslenia powoła- 
nia suflerskiego musimy po trosze otrzeć się 
o aktorów. Niech no bowiem przedstawie- 
nie się nie uda; dalej że nicenoty, nieuki na 
suflera, że on popsuł, że źle podpowiadał, 
że na złość robił — i że Pan Bóg wie co 
Jeszcze. Za czasów średniowiecznych, w 
Grecji, tej kolebce sztuk pięknych, sadzono 
suflera w górze nad sceną na przyrządzo- 
nym szafocic, i za pomocą rurek akustycz- 
nych w kształcie wiszącej ornamentacji, ko- 
rzystano z podpowiadań suflera, który miał 
sposobność przypominać n euetwo artyście 
w prost do ucha. (łosi nawet podanie że 
podczas uroczystego przedstawienia Anty- 
gony w Atenach, kiedy słynna natenczas 
artystka Kefiana odbiegłszy od dyrekcji So- 
foklesa w extazie najwyższej rozpaczy Z 
własnego natchnienia wzywa bogów Olim- 
pu o śmierć jako jedyny balsam jej cierpień, 
po słowach — „Obłoki! padnijcie na mnie!“ 
zrobił się agile trzask i w prost na piękną 
artystkę spada wybladły sufier z manuskryp- 
tem w ręku, zabijając ją na miejscu. Obo- 
wiązki suflera są również ważne jak trudne. 
Sufler chcąc autorowi wypłatać figla ma 
naiłatwiejsze do tego pole. Potrzeba bo- 
wiem być posiedzicielem niezmiernej dozy 
pamięci i przytomności umysłu, by się nie 
dać skusić do wymówienia tego co kolej- 
nym porządkiem sufer w uszy rmkłada. Z 
kilku naszych przedstawień mamy tego 
Jawne dowody, będąc świadkami, gdy aktor 
dawał zapytanie sąsiadowi, które do roli 
tego ostatniego należało, wprowadziwszy 
go jednocześnie nieostrożnością taką w supo- 
zycję przedstawienia Małą taką usterką zag- 
matwa często aktor wszystkich obeenych na 
scenie. Powtarzanie bowiem tuż z przed 
nosa ukradzionego ustępu miesza obydwie 
strony. A tujuż sufler nie winien, że pod- 
powiedział dość głośno, lecz ten co chwyta 
to, co do niego nie należy. 

Widzimy zatem odpowiedzialność su- 
flera, który dla swego upodobania mógłby 
pleść niestworzone duby aktorom, a ci by 
po nim jak papugi powtarzali. — U nas do- 
tychczas suflerzy spełniają podjęty ciężar 
wzoroówie, a za to najmniejszego jeszcze nie 
odebrali trybutu uznania. W teatrach sta- 
łych zwykle suflerzy są płatni. Czyżby i 
Gmina Polska która jedyną jest dzieżycielką 
stałego teatru w Chicego nie mogla zapro- 
wadzić systemu mniej żeŁraczego i posta- 
wić teatrowi regularnego płatnego suflera? 
Wszak dzisiaj kiedy teatr nasz stal sią rzec 
można jedną z najważniejszych instytucyj 
narodowych w Ameryce nie potrzeba robić 
uszezerbku kieszeni osób pracujących na 
grosz swój ciężko, ponieważ teatr przynosi 
dochody, które powinny być używane dla 
dobra tej instytucji, by ta odpowiadała god- 
niej wymaganiom pub'iezności, która tak 
szczerze teatr propaguje. 

Przecież publiczności służy również 
prawo wymagania lepszej za swoje pienią- 
dze strawy. Jakkolwiek bowiem zwolen- 
nicy teatru naszego nie za nadto wybre— 
dni, widzimy przecież ich różnicę w ustro- 
ju ich zdań, jakie wynoszą z przedstawie- 
nią złego — a dobrego. 

Teatr który wszedł w kolej stałego 
istnienia przestał już być blachą rozry- 
wką, lecz stał się dobrem morałuego ro- 
zwoju, i jako takie należy je traktować. 
Aby teatrowi zapewnić byt należyty, po- 
trzeba zdać go w ręce dyrektora. Inaczej 
zawsze tylko będzie wystawionym na cio- 
sy niepewnego powodzenia. System wy- 
bierania z łona Towarzystwa komitetu z 
siedmiu osśb posiadających najezęściej 


po Świecie, na tle wypadków i interesów suflera jest prawdziwie politowania godną. | szezuply zasób wiadomości kierownictwa 


teatru; jest bardzo niepraktyczny. Każdej 
bowiem z tych osób przysluguje prawo 
rządzemia, a że każda chciałaby rządzić 
jak najlepiej tylko nie w takt z drugimi, 
wbijając sprawę całą na kopyto takie że 
po każdem prawie przedstawieniu komitet 
pożarty z sobą rozpryskuje się na wszys- 
tkie strony zostawiając teatr na Bożej o- 
piece do czasu oboru fatalnej liczby no- 
wego komitetu. 

Zeszłej niedzieli na uczczenie roczni- 
cy odbył się teatr towarzystwa Harinonii 
z dobrem powodzeniem. O pierwszej sztu- 
ce nie chcemy mówić. Blażek opętany wy- 
padł nad spodziewanie pomyślnie z rolą 
tytułową w rękach pana lączkowsk'ego 
który na polu komiki w niezem nie ustę- 
puje panu Henig w Poznaniu. Pani Dor- 
szyńską wdzięczną rolę Salusi oddała ze 
znaną jej zdatnością. Panna Pierzyńska 
która fizycznie nadaje się bardzo do ról 
poważnych. grała rolę cioci doskonale. Pan- 
na Kowalska nie mogia być lepszą w swej 
roli. Panowie Osuch, Rzeszotarski, Ko- 
walski i Olbiński złożyli sięna przyjemną 
całość, zwłaszcza pan Osuch w swej roli 
był wybornym.  Mazurowi w brudnych 
sukniach radzilibysmy w przyszłości dać 
pokój — zanadto oklepany a beznowych 
rysów wygląda na dzieci ulicznych zabaw- 
kę. Przytem radzilibysmy paniom których 
natura względnie nie obdarzyła być oglę- 
dniejszemi na długości swych sukien. Pu- 
blicznosci bowiem oko chętnie spocznie na 
obrazie pięknym — plastycznym — lecz 
od koszlawych zas nóg, odwraca się ze 
wstrętem. Komitet teatralny Gminy Pol- 
skiej w Chicago zamierza pono dać przed- 
stawienie jakiego jeszcze tutaj nie było. 

A prawdopodobnie rzecz ta wyglądać mo- 
że dobrze jezeli Emigrację Chłopską Anczy- 
ca przedstawi z wszystkiemi zastrzeżonemi 
przez autora warunkami. Spektakl to będzie 
nie mały. Zobaczemy tedy na scenie chłop- 
ski sprowadzony pono na ten cel z Tar- 
nowa wóz z uprzężem, dalej Indyanów 
Żywych z Sioux terytorium, dalej importo - 
wanych chńczyków z stolicy Hong Kong 
przywiezionych w budzie Barnuma, dalej 
afrykańskich murzynów, i mnóstwo rze- 
czy których może w Życiu nikttu na sce- 
nie mie widział a na ostatku kluski z pra- 
wdziwym polskim makiem. Sztuka ta 
premonowana na konkursie krakowskim 
w r. 1876 byla sto razy już grana pe 
wszystkich teatrach polskich. 

Na prosby niektórych z moich przy- 
jaciół ośmielę się w przyszłości podawać 
czytelnikom Przyjaciela Ludu jeżeli tenże 
kącika w łamach swych nie pozazdrości 
artykuliki o postępie polskiego teatru w 
Chicago. W nadziei że ziomkowie moi 
względnie przyjmą pogląd mój na sprawę 
którą podnosić sumienie nam nakazuje 

Zostaję dla wydawnictwa Przyjaciela 
Ludu zawsze z szacunkiem 
Teofila Samolińska. 
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Ziemie polskie. 


Odsłonięcie pomnika Karpińskiego w 
Kołomyi, nastąpiło dnia 16. Września o 
godzime lszej w południe. Uroczystość 
rozpoczęła się nabożeństwem, podczas któ- 
rego dawano salwy z moździerzy; a mu- 
zyka przygrywała: „Jeszcze Polska nie 
zginęła." Mowę wypowiedział pan Kar- 
timi. W imieniu gminy przyjmował pod 
swą opiekę pomnik adwokat Dębicki, dzię- 
kując profesorowi Wajglowi, który pier 
wszy podjął myśl wzniesienia pomnika i 
rzeźbiarzowi Gadomskiemu, który go wy- 
konal. Uroczystość zakończyła się od- 
fpiewaniem znanej pieśni Karpińskiego: 
„Kiedy ranne wstają zorze.” 

Brodnica. Dnia 27 z. m. o dmej go- 
dzinie wieczorem wybuchł ogień w Komi- 
nach nad granicą polską i zamienił zabu- 
dowania Wróbla razem ze sprzętem tego- 
rocznym w perzynę. 

Copot. Tutejszy sąd qawniczy skazał 
na jeden tydzień więzienia rybaka, który 
przy domu kuracyjnym żebrał. Tak wy- 
goka karu zapadła zapewne dla tego, że 
oskarżony wedie własnego zeznania po- 
siada majątku przeszło 30,000 m. 

Kościerzyna; Córka tutejszego nau- 
czyciela seminaryjnego Kiewicza, Łucya, 
kształcona w śspiewie'w Berlinie i Mona- 
chium, wystąpiła tu na przedstawieniu 
„Freischuetz" jako Aneta. 

Rawicz. Przy szosie z Górki do Ra- 
wicza stoi pofranciszkański klasztor ,,Gro- 
ruszki". Zbudował go w roku 1622 A- 
dam Przyjemski, kasztelan gnieźnieński i 
darował Franciszkanom. Przy sekulary— 
zacji klasztorów zniesiono go, ale w roku 
1843 podarowało go państwo gminie ka- 


pd 


tolickiej w Górce, w miejsce spalonego nych protestantów przyjmował. Są to!noszą o wielkim szturmie, ktory nawiedzit te 


kościoła szpitalnego. W r. 1853 Jdarowa.|dobrze znane bismarkowskie manewra. 

ła go gmina księciu Sułkowskiemu w Ry- Grudziądz. Wydałono tu z tąd, i z 
dzynie, który klasztór znowu odstąpił Fran-|innych miejsc jak dawniej donosiliśmy 
ciszkanom. Ci odnowili wszystkie budyn- | katolickie Siostry Miłosierdzia które się 
ki i mieszkali aż do 15go listopada 1875 |chorymi w Jazaretach opiekowały, a teraz 
r, w którym to roku w skutek ustaw ma: |obsadzają wszędzie dyakoniski protestan- 


jowych klasztory refornackie przez rząd 
Zamknięte zostały. Na kilka dni przed 
opuszczeniem klasztoru pochowali ojcowie 
jednego ze swych starców, któremu serce 
pękło z żalu, że miał opuszczać drogie 
mu miejsce. Od tego to czasu stoją wszy- 
stkie budynki próżne, bez przeznaczenia. 
To też postanowiono na ostatnim sejmku 
powiatowym udać się do właściciela obe- 
cnego, hr. Czarneckiego z Pakosławia z 
prosbą o pozwolenie na urządzenie budyn- 
ku klasztornego na stancyą dla chorych, 
którychby pielęgnowali miłosierni bracia. 
Klasztor otoczony jest ogrodem obszaru 
dziesięciu mórg, byłby więc zupełnie przy- 
datny na cel sanitarny. 

Z nad Wisły piszą go Pielgrzyma. 
Co to prostactwo nasze za dziwy po wsiach 
wyprawia z tą wiarą w czary! Czy jeste- 
śmy chrześcianami-katolikami, czyli też 
pogańskim od wiary naszej odpadkiem? 
Między Bogiem a szatanem, kościołem a 
niedowiarstwem, prawdą a czarami środ- 
ka dla człowieka nie ma i być nie mo- 
że, Oto co się stało w T. 

Szewc T. K. wszedł w piątek po po- 
łudniu do izby chałupnika P. W. i żądał 
żeby iego żona szła natychmiast do jego 
demu, djabiów wypędziła i czary odczy- 
niła, które dwom dziewczynom zadała. 
Na to wezwanie odpowiedziala Żona, że o 
czarach mie nie wie i z nim nie pójdzie. 
K. na odmowną cdpowiedź zgrzytnął zę- 
bami, podniósł grubą pałkę i uderzył nią 
niewiastę w głowę kilka razy tak silnie, 
że nieszczęśliwa natychmiast na ziemię 
bez przytomności upadła i krwią się obla 
ła. Pałka na końcu rydelkiem żelaznym 
okuta i opatrzona trzema żelaznemi koł- 
kami, co ina wedlug niego Trójes świętą 
wyrażać. Chciał z pałką tą cudotwórcę 
w oczach ludu udawać, bo według ‘jego 
zabobonu, krew jego czarowniey jest po- 
trzebną dla uzdrowienia opętanych. Mu- 
szą napić się krwi czarownicy, kiedy ta 
w dobry sposób czarów odezynić nie chce 
Nim mąż pobitej i jego dorosły syn do- 
wiedzieli się o zajściu, odszedł tenże z 
palką i krwią na niej do domu. Oddano 
go juź w ręce sprawiedliwości. 

Co się tyczy owych dziewcząt ovza- 
rowanych, jak je K. nazywał, to jedna z 
nich oddana zupełnie szewcowi K., robi 
co on chce; druga w skutek rozdraźnie- 
nia dostała kurezów nerwowych i pomie- 
szania zmysłów, utrzymując że ma dwóch 
djabłów w sobie, a o zadanie ich poma- 
wiała bez wszelkiej przyczyny wspomnioną 
niewiastę. Powstały z tego powodu głu- 
pie między ludem gawędy, a pomawiana 
o czarostwo cierpiała na tem więcej, ale 
nasz zacny proboszcz X. B. zT. pocieszy! 
ją i uspokoił. Gdyby nie to, nieboraczka 
chciała sobie Życie odebrać. Otoż to są 
skutki ciemnej głupoty. Ludzie nie wierz- 
cie w czary, bo to się sprzeciwia wierze 
naszej katolickiej i nauce kościoła Chry- 
stusowego. 

Chełmża. Na pogrzeb $. p. Karola 
Sejskiego wielce szanowanego głównego 
nauczyciela i organisty, który umari 29. 
Września w 56 roku Życia a 37 roku na- 
uczycielstwa. zebrało się aż 10 kolegów 
nauczycieli i sześciu księży. Ludu było 
znaczne mnóstwo i to różnych wyznań. 
Widzieliśmy to naocznie, jak i w trudnym 
zawodzie nauczycielskim, tak często zapo- 
znawanym, przez sumienne wypełnianie 
obowiązków swoich można sobie zjednać 
powszechną miłość. 

Lasin, Dnia 9go z. m. umarł, opa- 
trzony Sakramentami świętemi X. Antoni 
Romahn, proboszcz w Szembruku, w 68. 
roku życia a 37 roku kapłaństwa. 

Kcynia. Seminaryum nauczycielskie 
w Keyni jest katolickie, a przecież po- 
częto już tamże przyjmować uczni protes- 
tanckich i ustanowiono już jednego pro- 
testanckiego nauczyciela. Dozór kościel- 
ny i gmina katolicka w Kcyni zapretesto- 
wała przeciw temu do ministra oświece- 
nia, lecz odebrały odpowiedź, Że, dla te- 
go iż dobrze przygotowanych katolików 
za mało się zgłasza ażeby potrzebną ilość 
uczni osiągnąć, więc muszą takową pro- 
testanckimi wypełniać, a skoro dostate- 
czna ilość katolików zgłaszać się będzie 
natenczas protestanckich przyjmować nie 
będą. Jest to tylko wybieg rząda, któ- 
ry zamierza seminarium to przemienić na 


by i najlepiej przygotowanych katolików 
będzie en odsuwał, a gorzej przygotowa- 


protestanckie i tego też dokona bo choć- 


ckie. 
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AMERYKA. 
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Wybory na presydenta, senatorów i człon- 
ków Kongresu przeminęły. Kostka padła tryum- 
falnie po stronie rządzącej dzisiaj partji. 

Nie to dziwnego gdyż racja mocniejszego za- 
wsze lepszą bywa. 


e 


j miasta i okolice. Szkody wyrządził bardzo wiele 
| i zatopił dwa okręta. 

W Marshall, Pex., pojawił się znaczny mróz 
iśnieg. Pod Forth Worth, Tex., zmarzł A. M. 
Brown. 


Poszukiwania. 

Krystyna Bolda, która przybyła w 
tym roku z Grosseudorf, powiat Nowe- 
miasto obwód regencyjny Gndański nie- 
chaj poda miejsce swego pobytu i dokle- 
dny adres do 

Józefa Mudlaf. e 
© Mitchel st. Milwaukee Wis. 


oń 
U: 


Maryanna Bembnista poszukuje Ac- 


Partja repubiikańska, jest mocniejszą, jest|drzeja Oraszka z pod Wyrży pod Mroezą 
silniejszą, podobme jak ten koń, co stoi przy |i prosi o nadesłanie adresu na ręce Przy- 
pelnym żłobie i nie nie robi jest mocniejszym i pa- jaciela Ludu w Milwaukee. 


rudniejszym od tego, który musi ciężko pracować 

a po pracy do prożnego áłobu go stawią. — 
Wygrana partji republikańskiej nie wynikła 

z przekonania zdań, z przeświadczenia głosują. 


w a 
DONIESIENIE. 
Naszym kochanym rodzicom i braciom 


cych że ona jest lepszą a demokratyczna gorszą, || wszystkim „krewnym oraz znajomym do- 
o nie, icez odniosła tryumf zabiegami siły mocniej- | DOSTMYy, iż dnia 10 października urodził się 
szego; a mocniejszego w pieniądze, w matactwa, | nam Syn któremu na chrzcie stym nadanó 
w postrach klasy roboczej na utratę pracy jeżeli | IMĘ Łukasz 


niebędzio głosawać tak jak jej bosowie przy 
każą. Že tak było i tu i wszędzie mamy tego naj 

Jaśniajsza dowody, i wierzyć musimy gazetom co 
o tem piszę, bo ra własne oczy sami to widzie- 
liśmy, jak wozami swych pracowników do urny 
przywozili i przy oddawaniu głosów dopilnowy- 
wali, ażeby za partją republikańską głosowali 

Smutny to objaw w spółeczeństwie amerykańskim, 
że lud ram się pozwala krępować więzami niewoli, 
tej niewoli przed którą uszedł z Evropy. — I ci co 
narzekają na ucisk rządowy chlebodawców w 
Europie, tu pozwalają eio sami uciskać przez pra- 
codawtów i przea ich znienawidzoną, oszustwami 
shańbioną partję urzędnikerji, chciwej wiecznego 
deepotycznego panowaniu. Pisząc to niestosu- 
jemy głosu naszego do naszych wspołroduków, 
owszem na pochwalę większości naszej powiedzieć 
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Ludwik i Anna Olszewscy 
w Kewaunee Wis. 


wÆ- Uhrig & Daevel. A 
Skład drzewa i węgli 
na Kinnickkinnick Ave. 


śmy. 9. AA Wis. 


Naprzeciw Minerva Blast - Furnace. 


CENY TARGOWE 
z ubiegłego tygodnia. 


Milwaukee, 
Maka. — 


musiemy, iż ogół nasz wywiązał się najwyśmieni- pszenna, zimowa najlepsza $ 5.30 ETB 
ciej z zadania swego. — Wiarusy nasi stali jak eaa aNd pS E Sha 
su ją w U; z że BĄ demokratanai i niepo- era Spring najlepsza 675 — pak: 
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atoli tych nie możemy pominąć slowa nągany i ras TARE t ij najiepsza 7.00 — 7.75 
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tym, co wbrew przekon ; 5 a zwyczajna średnia 2.05 — 975 
przedstawieniom stanęli po stronie przeciwników | Żytnia 4.75 — 5.00 
i usiłowali innych do tego nakłonić. Szczęściem | Ospa, fura 10.25 — 70.75 
juk tu u nas, tak spodziewamy się i w innych Zboże. — 
koloniach polskich, tak mała jest liczba iż nikną | Pszenica w ziarnie wiosenna No.1 $ .93 — 1.00 
pomiędzy nami, jak cuchnąca zielsko pomiędzy > n » AK z ZE 2 
zdrowem i czystem zbożem, a dosiużyli się od Mais (Kukurudza) Nori > i 
współbraci swoich Bleznego miana, zdrajców i| ,, 4 No. 2 -393— .41} 
judaszów. O wieś : > Ą 0 =P 
Kiedy partja republikańska tryumfuje z wy- i omikń. so” A s EA T 
grinej, partja demokratyczna nie rozpacza z prze- anno 
granej. Jest ona pewna Żo ludowi się raz oczy | Fura tymotki "m 
otworzą, Że przejrzy, nabędzie zdrowezo przeko- | ,, D hO „00 
nania o rzeczy, i będzie czasu swego głosowcł su- | » „ łączne i o ac 
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spotkała Bimierć troje ludzi a sześć innych odnio- PAL 3 1 CR 0 
sło rany. Whiska : b > LIT — 4.86 
Little Roch, Ark A Oszarek donoszą że [Nowy York. 
wzgórze White Oak wyrzuciło znaczną ilość ka- | Mąka najlepsza 5 +  $3.850 —4,25 
mieni w powietrze, które potem spadły rozpierz- | Pszenica No. 2 czerwona > 1.17 —1.18 
chle pomiędzy ludzi pracujących w polu i spowo- o A . 0.55 — 
dowały ich do ucieczki od pracy. Niektóre z tych jan si . . Sr S 
kamieni ważyły okolo dwa funty. Testto jakieś | Owies „PP 03905 
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miejscowa publiczność niezawodnie przekona, a i Śmalec a ś sa . 8.00 — 8.55 
Á . Wiska ; a = - 108 = „0 
my też o tein się dowiemy. 


Pitsburgh. W miejscowości zwanej Sebasto - 
pal zuk!ęsła się ziomia w głębiźnie sześć stóp. 


rów. Powodem tego było niezawodnie niedosta- 
teczne podparcie podziemnej miny. 


Kto chce się zaopatrzyć na zimę w dobre 


Mieszkańcy zdołali umknąć z swych siedzib, ale | węgie i drzewo, i kto się chce przekonać, be 
szkodę poniesioną obliczają na parę tysięcy dola. | dostanie rzetelną miarą i wagę, niechaj idzie da 


c GARRY & fo 
E WETER STR. 


Z Cbveland, O., z Utica, N. Y.iz Toronte, | gdzie sią „po polsku z nim rozmówią i po pòk 
Kan. i z Newport, R. J. i z Providence, R. L, do- (sku rzetelnie usłużą. 


KRASNYBÓR 


czyli 
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Wszystko to połączone było z wieloma trud- 
RoŚciami, bo już wrzała wojna z Francją; cała 
granica królestwa Polskiego hermetycznie byla 


zamknięta, a wszelkie przesyłki pieniędzy do 
Francji, jak najostrzej były zakazane. 

Dnia 18go grudnie 1853: r. Brzostowski 
ostatni raz przywołał do siebie Rozmysłowicza i 
Sztukowskiego, i oddał im zarząd wszystkiego, 
pisząc w Dzienniku Administracyjnym: 

„Wyjeżdżam z zupełnem zaufaniem w charak- 
ter od tak dawna mnie znajomy starych officyn- 
listów.'* 

Wystawił ególne pełoemoenictwo do zarządu 
całych dóbr i fabryk na 36letniego Sztukowskiego. 
(Rozmysłowicz był chory). Zresztą pod kierun- 
kiem Sztukowskiego zostawali: Selens, buchalter 
fubryk w Hucie Sztabińskiej; Rydzewicz, zarzą- 
dzający folwarkiem w Sztabinie; L ekonom; 
Łozowski, pisarz browarny, P. kassycr w Ciso- 
wie; Walijewski, pisurz huty szklunnej; Gałażyn, 
pisarz skladów tabrycznych; Grygo, rachmistrz; 
dwóch pisarzy i trzech aplikantów kancellaryj- 
nych. 

Już wyżej nadmieniłem, że administracja 
wcale nie była kosztowna. Rozmysłowski pobie- 


swów bin 
i Karól hr. Brzostowski. 
Dokończenie. 

„Cożby ta jedna setna część rzekła, gdyby 
owych dziewięódziesiąt dziewięć setnych edpo- 
wiedziały: ,,My też o to nie stoimy, i wynosimy 
się w świat; zu granicę; może na inną część 
twiata. Bywajcie zdrowi wyłączni właścicicie 
ziemi naszej!“ - 

„Powtarzam: byłoby to niederzecznością, 
Dla czego?“ 

Blugo badając, czytając, i bijąc się z myślami, 
Brzostowski uformował sobie zdanie, że pytanie 
to nie da sig rozwiązać wcale z zasad samego prawa 
prywatnego; ule z zusad prawa publicznego: z 
prawa narodu i z prawa państwa. Po dlugiem 
zgłębianiu: Co jest naród? Co jest osiedlenie się 
narodu jakiego na pewnej przestrzeni ziemi? Co 
jest objęcie tej ziemi w posiadanie? i t. d., doszedł 
do tego wyniku. „Te stósunki dziedziców z włoś- 
cią podobne są do stósunku dwdch osób, na które : 
np. rpadła sukceasya: na pierwszą n. p. w $ częś- vali oprócz stołu i wygód, po 1000 zł. rocznie, 
ciach, nu dru-ą w 4 części, a z których) pierwsza, Selens i Rydzewicz po 800, trzej następni po 600 
objąwszy sama cały spadek, nie robi działu, lecz |zł, dalsi dwaj po 500, Gałażyn i Grygo po 300 zł., 
drugiej przy sobie mieszkać dozwala i nią się po- | dwaj pisarze po 180 zł., aplikanci po 100 zł. 
głoguje'* Doszedł Brzostowski do przekonania, . Brzostowski na święta Narodzenia Pańskiego 
że: „w prawie puhlicznem nie istnieje żadne prze- (1858 r.) przybył do Królewca, a otrzymawszy 
dawrienie,* iprzejął się zasadą, że: „kupujący | PA8pOFL z Bydgoszczy, udał się do Paryża. 
ziemię, choć cały szacunek za nią wyliczył, nie We wszystkich jego listach do Sztukowskiego 
mógł nabyć lepszych praw, niż je miał ten od (pod obcym adresem na Prusy pisanych), przebija 
którego ziemię tę kupil.“ się troskliwość o gromadkę, którą zostawił, 1 ra- 

U Brzostowskiego myśl, gdy dojrzała, zaraz dość, że się stała już samodzielną. Zawsze pisze 
w czyn przechodziła. zbiorowo do wszystkich. 

Bierze więc pióro i pod dniem 1ógo czerwea Otrzymawszy wiadomość o nader twardym 
1852r. za pisuje do Dziennika Administracyjnego | Przednówku, Brzostowski acz sam cierpiący, 
następujące objaśnienie i rozporządzenie prze- | Pisze dnia 1go marca 1854 r. a Puryża: 


ow „Donieść mnie, jak tam idzie? jakie roboty 
dla głodnych obmyślonoł: Trzymać się w zapasach 
i możności pomagania im. Niech Rozmysłowicz, 
jężli drów, zajmie się szczególnie przewidywaniem 
zarobków dla włości i pożyczkami; niech z góry, 


” 

„Kiedy początkowie rozduwalismy grunta 
włościanon w zmianach, instrukcja moja nie na- 
znaczała licytacji; ale ocenienie morgów i rozda- 
wanie po cenie stale wyliczonej. Zasada ta nie 
utrzymała się jedynie z powodu, Że w czasie roz- 
dawania nastąpiły targi i kłótnie między sobą 
wlościan, które zmusiły nas do rozdawania przez 
licytację, przez coicena morgów znacznie się 
podniosła. Teraz, kiody przez tyle lat zwyczaj 
rozbierania morgów w zmianach i ceny ich ustaliły 
się, nie jest mojem życzeniem podnosić intratę 
przez licytacją. Owszem, znajduję słuszniej, nie 
zruszania gospodarzy z morgów, jakie zagospo- 
darowali. Jakkclwiek przeto termin, do ktorego 
wzięte były morgi, upływa skoro trzymający ta- 
kowe życzy sobie utrzymać sią przy swoich mor- 
gach w całości lub w części, życzenien mojem 
jest, Żeby miał termin przedłużony.  Biorący 
może gam oświadczyć, do jakiego chce terminu. 
Dwór zu skraca takowy, jeżli widzi potrzebę; 
mając na uwadze, żeby dobrym gospodarzom, spo- 
kojnym, wypłatnym, naznaczać termina naj- 
dłaższe; innym w miarę ich stanu i kondcity, 
krótsze." 

Nastała więc w dobrach Sztabińskich długo- 
łetnia dzierzawa; krok nader ważny, bo zmienia- 
jący tryb dotychczasowego postępowania» 

Dojrzewało też i wykształcenie officyalistów; 
bo czytamy w tymże dzienniku pod dniem 13go 
lutego 1852 r.: 

„Toraz inni są officyaliści: nie potrzebuję pi- 
gać zaleceń; każdy pamięta, co mu się powie; a 
tak Dziennik tych zaleceń, stał się Dziennikiem 
Instrukcyów; a zaleceń nie potrzebuję pisać. 
Każdy officyalista wie, czego od niego żądam; 
trafia w moje myśli; przez co i służba idzie w po- 
rządku, i ja mam mniej pracy. Wirienem pp' 
officyalistom podziękować za to.“ 

W kwartał po tem zapisał: 

Nadzwyczajna intrata, jaką nam wykazuje 
bilans z roku przeszłego, oraz gorliwość pp. offi- 
cyalistów tutejszych i rzczercść, jaką w nich uwa 
żam, zniewala mnie do oświadczenia podziękewa- 
nia mojego, z ofiarowaniem jako nadzwyczajny 
prezent pp. Rozmysłowiczowi, Sztukowskiemu i 
D., każdemu po zł. 1000.“ 

Jak zaś uważał officyalistów, jak pragnął ich 
zidentyfikowania się z dobrem gminy, z dobrem 
ogółu; proszę przeczytać, co napizał o Dzienniku 
Kan:ellaryjnym: 

„Powtarzam to co już z początku, przy za- 
prowadzeniu tego Dziennika objawiłem: że każdy 
w nim powinien swoje zdanie pisać, choćby w 
materji dla niego obcej. Nikt nie może tego brać 
za złe; bo zdanie wolno każdemu mieć, i różność 
zdań nia powinna dawać powodu do kłótni i gnie- 
wów osobistych. Zdanie zaś zapisane bez żółci i 
w szczerości własnego przekonania, daje przeko - 
nanie tylko o dobrej chąci i szczerości piszącego 
dla ogółu i dobra administracji. Nie należy ani 
tem się dekoncertować, Że starszy, lub ten czyj 
to wydział, ma inne zdanie; ani tem, że może nie 
enwsze podana opinia z moją się zgodzi, Każdy 
powinion szczerze działać i pisać podług swego 
przekonania. 

Nadeszła chwila, w ktorej Brzostowskiemu 
wypadło pożegnać się z Ciso wem. 

Oddawva cierpiał on taką drażliwość nerwów, 
iż sam zapach mocnej kawy obudzał jego cierpie- 
nia. Okazały się symptomata choroby sercowej. 
Musiał szukać ratunku za granicą. Udał się do 
Królewca, a ztamtąd do najbieglejszych lekarzy 


paryzkich. a 


Zjechał do Cisowa Sąd Pokoju z Suwałk, ij | Stanowiąe tak hojne uposarzenie dla admi- 
gdy odpieczętowano papiery w skrzyni żelaznej, | Pistratora położył za warunek, aby tenże po 
pod kluczem Sztukowskiego i Rozmysłowieza zło- | P)erwsze posiadał nauki potrzebne na techni- 
żone, znaleziono testament polski Brzostowskiego | 5% i inżyniera, oraz nauczył się osobiście te- 


z narady soltysów, zna każdego stan, i zapobiega, | 


żeby inni przez gnuśność i lenistwo nie przycho- | wo zbierania bezpłatnie posuszu w leży w le- 
dzili do nędzy i głodu, a nasza powinność jest:|cie na opał, 


miarkowania żeby zarobek był dostateczny, na 
wyżywienie pracujących. Pozdrawium.was wazy- 
stkich.'* 

Pod dniem 21go kwietnia 1854 r. donosi 
Brzostowski swojej gromadee, że kuracja jego 
idzie cudownie, że jeszcze długo poleży i wiele 
cierpieć musi, „Ale — dodaje, — już wychodzę 
z niebezpieczeństwa co do Życia, i spodziewam się, 
że was, dzieci mojo, zobaczę jeszcz." 

W 6 dni później pisze: 

„Dziękuję Sztukowskiemu za list z dnia 12go 
kwietnia, który otrzymałem nazajutrz po oddaniu 
na pocztę listu mego z dnia 21go b. m. Dokłud- 
ność udzielonych mnie w nim raportów przeko- 
nywa mnie z jednej strony, Że wiesz i zgłębiasz 
wszystko: z drugiej strony, Że umiecie tam sami 
dać sobie rady, i utrzymać całą administracją tylu 
różnorodnych wydziąłów w biegu i porządku; za- 
leta, która mnie czyni tu prawdziwą pociechę, że 
mam takich wychowanków, i przywiązujo mnie do 
was więcej;* it. d. „Bywajcie zdrowi.“ 

W liście z dnia 22go maja 1854 r. stoi: 

„Ufam, że w administracji tam de mego po- 
wrotu porządek utrzyma sią; bo uważam was za 
dzieci, przezemnie dobrze wychowanych." 

We dwa dni póżniej donosi z radością, że wy- 
zdrowiał, i poleca rozdzielić z tego powodu 2,000 
zł. między ubogich, dodając: 

„Nie jest to w każdym razie dutek dla żebra- 
ków i prożniaków, wdoczących się, lub podkoś- 
cielnych. Przejrzeć fależy rachunki, ustąpić i 
skwitować niektóre długi uboższych mieszkańców; 
dawać na żywność tym, którym wyżywienie się z 
familią jest trudne; pomoc tym, których choroba 
lub inne nieszczęście dotknęło; zresztą, gdyby 
wysturczyło, na pomocy, jsko zapomogi, na 
kupno żywiołów; dopilnowując skutku. Fabry- 
kantów i wszelką ludność gminy zająć do tego» 
nie excypująe żydów." 

Pod dniem 27go maja 1854 r. rozkazuje: 

„Pomoc włeścianom kontynuować,” 

Oto początek lista z dnia 20go lipca 1854 r.: 
„Powrotu mojogo szybkiego nie spodziewajcie się; 


cierpię jeszcze na nogę, i nie jestem w stanie ra- | rów w fubryce. 


szania cię w pokoju.  Reconwalescencya i przyjh 
cie do cil moo jeszcze dlugo pociągnąć. 

Dalej objaśnia, jak ma być przy parowej ma- 
chinie przystawiony komia z blachy kutej żelaznej. 
List ten nie dokończony. 

W kilka dn” później roznoszono po Paryżu 
zaproszenia polskie donoszące, że dnia 25go lipca 
1854 r., w domu pod Nr. 26 Bouleward des Italiens, 


zakończył dni doczesne Karól hr. Brzostowski ©|nić do sumiennei dyspozycji administratora, i 


5dtym roku Życia, i Łe „krowni, przyjaciele zna- 
jomi i wszyscy szanowni rodacy proszeni są od- 
dać cieniom tego prawego człowieka ostntnią 
chrześciańską poslugę.'* 

Zajął się pogrzebem przyjaciel zmarłego Jerzy 
Białopiotrowicz; b. major w p. Zwłoki złożono 
najprzód na cmentarzu Montmartre; później prze- 
wieziono je do Mon morency, gdzie spoczywają 
blizko Niemcewiczą, Kniaziewicza i Mickiewicza. 

Kiedy w końcu sierpnia 1854 roku nadeszła 
do Suwałk wiadomość o skonie Brzostowskiego, 
omal całej dróżynie Sztabńskiej serce z żalu nie 
pękło. 
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z dnia 29go listopada 1853 r. 


orytycznie wszelkich wiadomości, tyczących się 


W nim najprzód Brzostowski zapewnił dla fubryk pod jego zarządem zostających. 


siostry swojej pensyą dożywotnią 10,000 złp. rocz- 
nie, a dalej tak elię wyraził: 

„Przez lat górą 30 mojego zarządu w dobrach 
Sztabin, doznałem przychylności włościan miejs- 
cowych, opiekowałem się też nimi, prowadziłem 
ich, jako ojciec; dla podniesienia majątku tworzy- 
łem fabryki; fubrykanci wszyscy są przezemnie 
nauczeni i uzdolnieni. Do pomocy w tak mozol- 
nej administracji brałem młodych chlopców jako 
aplikantów, którzy pod mojem okiem kształcili się 
i z których mam dziś zdolnych do administracj’, 
wiernych, przywiązanych, i nawet po kilkanaście 
lat zasług mających officyalistów. Włościanie, 
fubrykanci, officyaliści i pomocnicy moi, oto są 
moje dzieci: Jaich wychowałem; oni pracowali 
ze mną i pomagali mnie do stworzenia funduszu 
którym dziś dysponują; z nimi Żyłem i sumienie 
mnie dyktuje obowiązek ich bys po mojej Śmierci 
zabezpieczyć. Czując prawdziwie ojcowskie dla 
nich życzenia, nie chciałbym illuzją bogactwa, 
często rozuropnych zawodzącą, odciągać ich od 
pracy. Znając po sobie, że w prucy jest boguctwo 
i szczęście człowieka, wzywam ich do kontynuacji 
Życia, tak, jak dotąd pędzili. a zapisem niniej- 
szym, chcę im dać możność Żyć przy pracy ucz- 
ciwie, nie zawile od żadnych panów, z cudzej 
pracy zbytkujących, i być nadal uzytecznymi w 
spółeczeństwie tak, jak dotąd pod mojem prze- 
wodnictwem byli. W tej to myśli rozporządzam 
moim majątkiem, jak następuje:* 

Tu wyliczone są zapisy, z których główniej- 
sze SĄ: 

1. „Od daty śmierci mojej zostawiam włoś- 
cianom i mieszkańcom wsiów moich, bez względu 
na stan i religję, zabudowania, place, ogrody, 


Pod odpadnięciem zaś jego od wszelkich 
praw, testamentem mu nadanych, zastrzegł po- 
drugie, aby administrator ciągle byl zamiesz- 
kały w dobrach Sztubińskich i trudhił rią oO- 
sobiście ich administracją; jotrzecie, aby się 
wyrzekł wszelkich własnych osobistych szpeku- 
lacji, wszelkich gier w karty, loterji i wszel- 
kich hazardowych gry zukładów, niemniej go- 
epodarstwa, handlu, przemysłu, na swój lub 
czyj inny, à nie administracji mu powierzonej 
zysk i ryzyk; po czwarte ma konduitą własną 
dawać przykład, a nad podwładnymi mieć nad- 
zór sprawowania się morulnego i przyzwoite- 
g9; po piąte ma administracją utrzymywać ja- 
wną i pod kontrolą rachunkową; w kabdem z 
czterech wydziałów czynności muszą być od- 
rębni oficjaliści, nad którymi udministrator ma 
nadzor, żle ktorych to sam zastępować nie po- 
winien. 

r ko dodatku do testamemrtu Brzostowski ad- 
ministratorem instytucji mianował inżyniera 
Adolfa Gerechow, którego był poznał jeszcze 
przy Ludowie kanału Augustowskiego, i nadał 
mu władzą mianowania swego następcy. 

Wszystkim officyalistom, rzemieślnukom i 
służącym Brzostowski zapisuł płacę jednoroczną, 
a najemnikom jednomiesięczną, i tak w terta- 
mencie polskim, jak w testamencie francuzkim, na 
przypadek zgonu w podróży, d. 12g0 grudnia 1653 
r. w Cisowie episanym, nie zapomniał o tych, 
którzy go w chorobie pielęgnowali. 

Gdy 7go września 1854 r. regent przystąpił 
do spisania inwentarza, pełnomocnik Brzostow= 
skiego Satukowski przedstawił w gotowiznie i li- 
stach zastawnych summę 272,252 złp. 8 gr. Za- 


pasy fabryk były tukże znaczne: szkło oceniono 
na 18,000 złp. odlewy giserni na 2,000 złp., zapas 
machin i narzędzi rolniczych na 10,060 złp. 


morgi w polach i morgi łąk, tak jak przez nich 
w dzień śmierci mojej trymane będą, na własność, 
kasussując nadal opłaty, jakie z tego də mnie, 


wnosili." | Dlugi spudkowe zapisane są w inwentarzu, 
2. Prócz tego nadał im Brzostowski pra- Jak następuje: 
Reszta pożyczki Tow. Kred.................... 
oraz bezpłatne pastwisko w la-| Ziemes..... W wach Da - -.127,773 złp. 6 gr. 
such i postanowił, że wypustu czyli pastwiska | Reszta pożyczki Bankowej... . 82,990 złp. 1 gr. 
Jnne'-drobnett..A"— 4. 1,034 złp. — 


wspólne, pod wsiami oznaczone i przez wsie u- 
żywane, będą nadal za wspólną własność mie- 
szkańców tych wsi, do których należą, uwa- 


fane. 
Za warunek zapisanej własności położył 


Brzostowski:  zachowarie koleji siewu ypło- 
dozmianu, utrzymywanie rauczycieli j szkółek 
po wsiach, nie kszywdzenie bliżniego, trzeź- 
wość, zajmowanie się własnem gospodarstwem, 
opłacanie przez włosć za dwór podatków ogó- 
inych, na dziedzicow nałożonych i ponoszenia 
ciążurów spadku: wszelako tylko do wysoko- 
ści tego czynszu, który każły wnosił za życia 
Brzostowskiego. 

3. Place, ogrody, morgi w zmianach oraz 
łąk, zajęto w obręby wiejskie i w śród morgów 
włościańskiah leżące, a nie rozdane tymże wło- 
ścianoin miejscowym, ale trzym ne przez ob- 
oych, lub leżące odłogiem, Brzostowski kazał 
sprzedać przez licytacją na własność warun- 
kową, a wkupne wnieść do fanduszu karbo- 
nek wiejskich, dla którego także przeznaczył 
kary za niedotrzymanie niektórych warunków 
zapisów 


Brelensya M. M... .7%.9..6w, 100,u00 złp. — 

Po zatwierdzeniu zapisów i rozporządzeń te- 
etumentowych (w czem prawu lub istniejącemu 
porządkowi nie ea przeciwne) przez Radę Admini. 
stracyjną Królestwa dnia 30go marea 1655 roku, 
tytuł własności dobr uregulowanych jest w hipo- 
tece na „Gminę dóbr Sztabin, jako Instytucją 
rólniczo-fubryczną, fundacji $. p. Kuróla hre Brzo- 
stowekiego, składającą sie: z Włości i Funduszu 
fabryk.“ 

Mieszkańcy 26 wsi i csad; Budziska, Budy, 
Chomaszewo, Dlugie, Ewy, Fedorowizna, Janó- 
wek, Jasionowc, Kamień, Karolin, Kobyli kąt, 
Krasnoborki, Krasnybór, Kryłatka, Kunicha, 
Motułka Mała, Motułka Wielka, Podgórze, Po- 
gorzałe, Promiski, Sciokła, Sosnowo, Snehy 
Grąd, Sztabin, Wolna i Zmójdak, nabył wła 
sność ziemi, obejmującej (lącznie z łąkami spor- 
nemi) włók okolo 240, 

Reszta około włók 580 stala się własnością 
Funduszu fubrycznego gminy Sztabin. Dochód 
czysty tego funduszu w pierwszym roku po śmierci 
Brzostowskiego (1855) obliczono na 123,510 złp. 

4. Z pozostałych dochodów dóbr Sztabin Spór o ważność testamentu roztrzygnięty 
po darowaniu czynszów włościanom,  Brzosto- | zostsł na korzysć Instytucji wyrokiem sądu ape- 
wski utworzył tak zwany przez sicbie Fun- | lacyjnego z dnia 1, 2, 3, 6,7, 6, 9 i 10go lipca 1857 
dasz fayryk: Do tego więc należą: Folwark jr, oraz wyrokiem Senatu Rządzącego w Warsza- 
Cisów. Cisówek, Folwarczek zwany Popowsz- | wie z d. 30go listopada, 1, 2, 3, 4,6,7i 9go grud- 
czyzna pod Sztabinem, kolonia kopiec, Huta | nia 1858 r. 

Sztubińska, propinacja, lasy, reszta łąk, młyn Daleki od wszelkiej zarozumiałości Brzostow- 
Lebiedzin, cogiełnia pod Kamieniem. B:zosto- | ski zakończył testament główny temi słowami: 

wski postanowił, że adminissracja dóbr Szto- „Nie będąc dosyć obeznany z prawem, może 
bin ma się po jego śmierci kontynuować tak, | być, że niektóre myślii śądania moje tu wypisane, 


jak trwa, i Że wszystkie te fabryki istnieć | nie będą uznane za prawne; żądam przeto, aby w 
mają. 5 razie sądowego rozpoznania takowych, kondycya 

Z dochodu zaś tego Funduszu fabryk po- |; zastrzeżenie moje, które uważane będą za nie- 
stanowił, aby administrator i oficjaliści mieli | prawne, nie znosiły głównej mojcjgutencji, jako 


stół, posługę, stajnie, pranie dla siebie, żeny 
i dzieci, żeby wysłuśonym oficjalistom, fubry- 
kantom, stale przyjętym rzemieślnikom 1 sta- 
łym służącym, oraa ich wdowom i dzieciom 
wypłacane były emerytury. Aby dalej utrzy. 
była szkółka dla dzieci i terminato 


testatora." 

W szczególności co do warunków zapisów 
swoich, wyraża się: „Gdy—warunęk lub zastrze: 
żenie przezemnie wypisane, okaże się być nic- 
dozwolony przez prawo, žądam zniesienia nies 
dozwolonego warunku, a utrzymama bez niego 
donacji.“ 

Ja kończąc dodają: Oby, prawdziwy przyja= 
celu ziemi polskiej! fundacja twoją, jakiej podob- 
nej nie znam w Niemczech, Franeji, ani Anglji, 
trwała i kwitła na wieki! 


Ludwig BPiewusiński. 


mywaną 


A zresztą czysty eoroczny dochód z Fun- 

duszu fabryk aby był dzielony na cztery czę- 
LB 

p Jedną czwartą część Brzostowski przo- 
znaczył na podwyższenie funduszu tego, tak, 
aby wartość jego zwiększała się corocznie o 
ćwierć intraty czystej. 

Drugą czwartą część przeznaczył corocz- 


Me, GARRY & to, 
Wielki Sklad Węgli i Drzewa. 


217 E. WATER Str. 
w MILWAU*SEE WIS. 


Poleca się Szanownej Polskiej Publiczności 
z rzetelną i skorą odstawą, W składzie tym 
można się rozmówić po polsku a więc Pola- 
cy nie zaniedbójcie pójść tam, gdzie w rodo- 
witym języku rozmówić się możecie ; gdzie 
obcy dają Polakom zatrudnienie, a skoro w 
innych handlach gdzie nie uznają potrzeby 
przyjmować polskich klorków przekonają się, 
że Polacy chetniej chodzą tum, gdzie się pa 
polsku rozmówić mogą, to 1 oni Poluków za- 
trudniać będą i nie jeden z naszych dostania 
się w dobre miejsce. 


kązał mu ją użyć na wynagrodzenie extrapen- 
sji i stałych przeznaczeń za pilność, staranie 
i użyteczność w obowiązkach i ich sumienne 
spełnianie oficjalistom, fabrykantom i służącym 
miejscowym; na wspomożenie wsparcia tych, 
co ulegli przypadkom lub nieszczęściu, nawet 
na prezenta w tym rodzaju nietylko zasłużo- 
nym, ule i włości miejscowej, byle dary te i 
pomocy nie przechodziły granicy dobr. 

Pozostałe dwie czwarte części czyli poło- 
wę corocznego czystego dochodu przeznaczył 
Brzostowski na wynagrodzenie administratora 
i jego familji. 


| Wspomnienie 
Jana Działyńskiego 
przez 
Agatona Gilera. 


Dalszy cigg. 

Miał to być mały polski lubo bez tej 
nazwy uniwersytet, powoli wytrwale, w 
miarę przybywania kursów, rozszerzany 
coraz to nowemi katedrami. Profesoro- 
wie do wykładów zobowiązani, mieli po- 
bierać stałą pensję po 3,000 franków. 
Początek już był zrobiony, kursa otwo- 
rzone zostały tymczasowo w gmachu szko- 
ły rnoutparnaskiej i z czterech katedr ro- 
zlgegał się wykład nauk w polskim ję- 

| zyku. Do wykładów wyższej matematy- 
ki zanominowano: G. H. Niewęgłowskie - 
| g członka komisji egzaminacyjnej w ko- 
legium ów. Ludwika w Paryżu; do wy- 
| kładów mineralogii: dr. Józefa Żulińskie- 
_ go, adjunkta i klasyfikatora w najwięk- 
, Szym jaki istnieje gabinecie mineralogi- 
| cznym szkoły min w Paryżu; do wykła- 
© dów chemii: Zdzisława Dąbrowskiego, do 
wykładów zaś fizyki Władysława (rosiew= 
skiego, który samodzielnemi badaniami 
zwrócił na siebie uwagę uczonych paryz- 
kich. Wykłady trwaly przez półrocze 
1369—70, po wakacjach tego roku mia- 
ła być otworzona piąta katedra historji 
literatury polskiej; którą powierzyć mia- 
no Edwardowi Siwińskiemu, byłemu pro- 
fesorowi szkoły głównej w Warszawie. 


| Nowe katedry miały nosić nazwiska 

i osób, które funduszów dostarczą na pen- 
sje wykładającego z niej profesora. Pe- 

| wność pozyskania tych funduszów pozwa- 

| lała spodziewać się, że i ta nowa insty- 

| tucja rozwinie się i utrwali, gdy wojna i 

| upadek Francji położyły kres tak szczę- 
śliwie pomyślanej 1 umiejętnie prowadzo- 
nej czynności. 

Po wojnie stosunki zupełnie się od- 
mieniły, wielu pracowników rozproszyło 
się po świecie, kilku członków komitetu 
umarło i z rozległej a tak wiele obiega- 

 jącej organizacji pozostał tylko Komitet 
naukowej pomocy i Towarzystwo nauk 
ścisiych, które dotąd istnieją. 
W odmienionych stosunkach można 
było wprawdzie, przy usilnych staraniach 
| utrzymać wszystkie już w życie wprowa- 
dzone wydziały, gdyby nowy skład komi- 
tetu posiadał był energią, wytrwałość i 
| ducha inicjatywy, jakim się odznaczał da- 

wny komitet. Nieszczęście też chciało, że 
| i sam Działyński utracił w skutek dwu- 
krotnego sparaliżowania zdrowie a z niem 
i zdolność do przewodniczenia tak szero- 
kiemu i żywemu organicznemu ruchowi 
nie było zaś przy nim nikogo, któryby za- 
siępował go w iniejatywie Skutkiem te- 
go było ograniczenie czynności do dwóch 
| Instytucji i wydawnictwa, które mógł pro- 
i 


wadzić dalej nawet przy osłabionym sta- 
nie zdrowia. 


Wydawnictwa jego rozwijały się w 
dwóch kierunkach. Dzieła matematycz- 
he, rozpatrywane przez Towarzystwo nauk 
ścisłych a przez niego wydane, iuż "nam 
są znane. Materjały do historyji polskiej 
1 dziejów rozwoju języka polskiego pro- 
wadził dalej sam bez pomocy naukowej 
korporacji. 


I w tym kierunku zdziałał bardzo 
wiele i pozostawił po sobie trwałe pomni- 
ki w dziełach znakomitych, które bez je- 
go ofiarności nie byłyby ujrzały światła 
dziennego. 


Bardzo kosztowne wydawnictwo „Akt 
Tomickiego'' ciągle go zajmowało. Ojciec 
jego wydał osm tomów. Opracowanie i 
przygotowanie do druku tomu dziewiąte- 
go powierzył Jan jednemo z naszych u- 
czonych. Tom był już wydrukowany i 
miał być rozesłany, gdy Działyński spo- 
Strzegł w nim kilka pomyłek. Niezmier- 
nie sumienny natychmiast powstrzymał 
 Tozsylłkę, egzemplarze wysłane wycofal z 
"obiegu i cały zakład tego tomu zniszczyć 
"polecił. Dbał wielce o powagę firmy bi 

blioteki kórnickiej, chciał aby jej publi- 
kacie były wzorem doskonałości i nie zno 
Sil żadnego chociażby mniejszego znacze- 
nia błędu. Nowe opracowanie 1 przygo- 
towanie do druku tegoż samego tomu 
dziewiątego poruczył młodemu uczonemu 
dr. Zygmuntowi Celichowskiemu, swoje- 
mu biblivtekarzowi, który wywiązał się 
gruntownie z poruczonego mu zadania. 
Skutkiem owej nieszczęsnej pomyłki było 
Opóźnienie wyjścia tomu dziewiątego, któ- 
ay dopiero w 1876 r. w Poznaniu wydru- 
KoOwany został. Tej też przyczynie nale- 
Ży przypisać opóźnienie tomu dziesiątego 
„Akt Tomickiego", zawierającego mater- 
ały do historji r. 1528. 


Oprócz tych ogromnej wagi materja- 
łów, znanych pod nazwą akt 'Tomickiego 
jako obowiązek sukcesyjny wydał nastę- 
pujące dzieła, przerwane Śmiercią ojca 
swojego: „Collectanea vitam resque ges- 
tas Jcannis Zamoyscii illustrantia*. Po- 
znań 1871 r. i „Żródłopisma do dziejów 
Un'i Korony Polskiej i W. ks. Litewskie- 
go*. (Sejm piotrkowski r. 1562 i sejm 
warszawski z r, 1563 i 1564.) ` Poznań 
186i. z 

- Ogłoszeniem w czterech tomach „Ko- 
deksu dyplomatycznego”, obejmującego 
drukowane i niedrukowane akta i doku- 
menta od r. 984. sięgające do r. 1400, 
nie małą przysługę wyrządził ojczystej hi- 
storjografii. Kodeks ten został zebrany i 
ułożony przez Ignacego? Zakrzewskiego. 
Towarzystwo Przyjaciół Nauk w Pozna- 
niu nie mogło się podjąć dla braku fun- 
duszów wydania Kodeksu. Czego atoli 
nie bylo w możności dokonać liczne gro- 
no mężów nauce poświęconych, tego do- 
konal właściciel biblioteki kórniekiej, za- 
wsze chętnie spieszący z pomocą tam, 
gdzie tego dobro kraju lub nauki wyma- 
gało. © - | l 


Przedruk dziel starych, dla badań 
naukowych niedostępnych z powodu wiel- 
kiej rzadkości, zajmował go do końca ży- 
cia, Ażeby im nadać cechę umiejętną, 
należało się starać o zupełną ich podo- 
biznę. 

Sposoby, jakiemi dotąd otrzymywano 
facsimile, byly kosztowne, i nie zawsze 
dawały rezultaty zadawalniające. Przemy- 
Sliwając nad uzyskaniem najdokładniej- 
szych, poznał J. Działyński w Paryżu sta: 
rego emigranta A. Pilińskiego, wynalazcę 
przedruków homograficznych, które odda- 
ją w najzupełniejszej podobiźnie stare dru- 
ki i rękopisma. O Pilińskim nic u nas 
nie wiedziano, aczkolwiek już dawno był 
zoj ty przsz Francuzów kopiowaniem dzieł 
i dokumentów w bibliotece Richelieugo. 
Działyński wynalazek jego zwrócił na po- 
żytek Polski, i Pilińskiego stale zatrudniał 
robotami polskich hoinograficznych prze- 
druków. 

Wyboru dzieł, przeznaczonych do prze: 
druku, sam dokonywał z niezwykłą traf- 
nością, wykazującą grustowną wiedzę bi- 
bliograliczną. l i 

Dalszy ciąg nastąpi 


- OGŁOSZENIA, 


W pm. HEITMANN. 


Fabrykant najlepszych CYGAR poleca się 
łaskawym względom Szanownej Polskiej pu- 
bliczności, i ręczy za skorą i rzetelną usługę. 

680 Greenbush Str. Milwaukee Wis. 


j A 
NONPAREJIL. 

Najnowsza nieporównana maszyna do PRA- 
NIA! 

Patentowana 23 kwietnia 1878 roku. Mm- 
nej podobnej nie masz,iw ktorej możnaby sześć 
koszul prać od razu, przez co zaoszcżędza się dw 
žo czasu i sii, bo maszyną tą może i 10 letnie 
dziecko prać, : 

Maszyny te sprzedają: 


LINK 8 EWALD 


229 Reed Str. 
Clinton & Reed “tr. 
MILWAUKEE 


WIS. 


HANDEL WIN 
— Kalifornijskich — 


atga OBA MA 


05 Wisconsin Str. 65 
obok Oldenbrechta i Ablera. 


M. 1 BORCHARDT, 
Sedalia pokoju, notarjusz publiczny 
i ADWOKAT 
Podejmuje obronę na sądach we wszelkich 
procesach. 

Wyrnbia wszelkie prawne papiory i dokumen- 
ta; pośredniozy przy ugodach, kontraktach, sprza- 
darzach; wystawia hipoteki, zapisy i testamenta 
legalne. 

BRZ 519 First Ave 519 <A 
Milwaukee Wisconsin. 


“WATERTOWN 

TABSRUPIECNKENIM OB OZALE 

Z Zakładowym kapitałem 3778,3304,70 
ZESTAWIENIE KAPITAŁU. 


Wszelkie szkody wypłaca rzetelnie gotówka. nawet 
szkody wynikłe z uderzeniu piorunu, a mianowicie sako- 
dy domów mieszkalnych. 

H.Nichols Agt. i W. H. Bevle Agt. | 

"412 milwaukee Str. 389 Reed Str. corn Mineral 3. Side. 


PROSTEJ LINJI POCZTOWE PASAŻERSKIE PAROWCE. 
GERMAN ŁŁOYJNI HAMBURG AMERICAN PACKET Go, 


Pływające n przemian pomiędzy 

Philadelphią, Nowym Yorkiem 

== = 

HAMBURGIEM : BREMEN LIVERPOOL, RAMBURGIEM i BREMEN. 


Okrgta tych Linji zawiersją po 400 ton. są jedynie din tej korzyści budowane, 8§ NAJMOCNTEJSZE, NaJPRĘD- 
SZE NAJRUZPIKCZNIEJSZE i WYGODNIEJRAK Od wszelkich nnych parowców i 


Baltimore, 


>, 


posiadają najlepszy obszar jeo- 
graficzny w połączeniu z kole- 
jami żelaznemi wszystkich euru- 
pejskich miast, przez co uła- 
twiaja podróż aajkrótsza, naj- 
wygodniejszą i najtańszą po- 
między Stanami Zjednoszone- 
mi, a Połską, Niemcami, Bel- 
gig. Bzwajcarią, Holandjg, 


Francją, Włechami, Austeją 
Ksiastwami Naddunajskiemi 
oby, które chcą zwiedzić 
Europę, lub też swych preyja- 
ciół ze starego kraju sprowa- 
dzić, niech zwIÓócg uwagę na 
korzyści mogące być osiggnig- 
te od wyżej wymienionyc 
/ Linij. 


Zaopatrzone w wygody dla pasażerów wszystkich klas. 
Tykietów i innych informacji udziela: 
IGNACY WENEDZINSKCA 
Redaktor Przyjaciela Ludu w Milwankce Wis. 66% Greenbush str. 
AGENCJA PULSKA 


pośredniczy przy wysełaniu pieniędzy do starego kraju, trudni się ściąganiem i wyproceso- 
waniem schedów czyli svadkobierstw w połączeniu z konzulatami Prus i Auntrji. 


z> 662 Greenbush Str. MILWAUKEE WIS. 662 -M 


KARTY OKRĘTOWE] M PETERS 
SKŁAD i PRACOWNIA 


Ra wszystkie punkta 
Sznurów, Kutasów, Franzli, tapicerskich ozdob, 


Eu ropy l Ameryki Sztandarów, Chorągwi, Regaliorw it d. 


| 
Asd | Ma WIELKI WYBÓR 
po najtańszych cenach | 


S A y S (i Złotych i Śrebrnyeh Przyborów kościelnych. 
JŁŁŁÓŻEDIA FAKUWDGAG. Wo. 6£ WASHINGTON uł. 
uszy beam | sss» 


CHICAGO 


D piętro 


ILL, 


P. SOBOLESKI 
NOTARJUSZ 


PUBLICZNY. 


Wyrabia wszystkie prawne papiery i dokumenta; po 
średniczy przy umowach, kontraktach i sprzedażach itd 
Wystawia hipoteki zapisy 1 


RABTAWMEMEB ZLGAKNE, 
GG W. Baudolph Str Chicago Ili. 


apupas ! 6 
dzymeń PaReWicZ, 
Poleca Szanownej Polskiej Publiczności 
swój nowo założony 


BALON 


29. Boniield Str. 29 


fatsymitiaa usera 
Poleca Szanownym Eodakom swoj 


SALT 


"186 W. 12th Str blizko Jefferson ulicy. 
CHICAGO ILLINOIS 


JAN ROZYNEK 
Poleca Kzanownej| Publiczności Polskiej swój 
SALOON 
543 Noble ul. 545 
CHICAGO MLL. 


"LISTA STACJI STRAŻY OGNIOWEJ. 
DBoxa. Dzielnica wschod.|.boxza. 


Andrzej Kurr, 


539 NOBLE STR, CHICAGO, ILL. 


JEDNOCZEŚNIE SPRZEDAJE TAKŻE 


Bilety na Kolej Zelazną? 


tak iż podróżny cpracić może u mnie catą podróż 
od miejsca wyjazdu aż na miejsce przyszłego po- 
mieszkania. 


KARTA OKREĘTOWA 


ezyli podróż przez samą wodę kosztuje u mnie za 
jednę osobą tylko 


525.00 


a więc taniej niż gdzie indziej 
:0: 

Bilety kolejowe sprzedają zo wszystkich pun- 
któw W. Ks. Poznańskiego, Prus Zachadnich, 
Szlązka i Galicji ak ćo wszystkich punktów w 
Stanach Zjednoczonych. Podróż do portu i z 
Baltimore do innych punktów w Ameryce opłaca 
sią extra tych 28 dolarów po najtańszych conach. 

Dzieci do lat dwunastu płacą połową cen po- 
wyższych, a za niemowlęta opłaca się $2.00. 
Zgłaszając się po kartę okrętową, należy podać 
liczbę osób, ich wiek, ich nazwiska i miejsce pe- 
bytu. Zgłoscie się do mnie, z chqtnie i prędko 
każdemu ustużą. 


0: 
Zawiatanian zarazem pzarownych fodakow 
IŻ POŚREDNICZE 
Przy odsylaniu pieniędzy 
do starego Kraju i przy 
ściąganiu sched, spadków i wszelkich pie- 
niędzy z Europy. 
Andrzej Kurr, 


539 Noble Str 
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Poleca swoję w najwygodniejszy i ozdobny 
sposob urządzoną babiernię i kąpiele, ręcząc za 
skorą t rzetelną usługę. 

BASEMENT w W. I. Clifford stone block 
STEVENS POINT WIS. 


Drzewo i węgle najtoniej teraz kupić u Uhrig i 
Danevel, dopóki jeszcze ceny nie idą wgórę. Ob- 
stalunki można zostawić w Redakcji gazety Praym 
żaciel » Ludu. 


Kościuszko W AMERYCE. 
PRZEZ 
SYGYRIA WISNIOWSKIEGE. 
Dalszy ciąg. 

Nadszedł w końcu dzień z obawą przes Ame- 
rykan oczekiwany. Flota Burgeyna wpłynęła 
na ciche wody Champlain, co nigdy nie oglądały 
takiego dziwa, jak bregaty. Wlotylla powstań- 
ców cofnęła się przed nią po za most i zaporę z 
któd, którą Kosciuszko cieśniną zamknął. Załoga 
wysuniętej warowni Crown Point ucrekła cała boz 
wystrzału do Tinconderogo, zostawiając swoj ma- 
gazyn anglikom, którzy zaraz to miejsce zajęli, a 
założywszy w niem szpital i składy, wysiedli na 
brzeg d. 27g0 ozerwca 1677 r. Była to pysznu 
armjn złożona z angielskich weteranów, trzech 
niomieckich pułków, Z00ochotników kanadyjskich 
i 400 wybranych czerworoskórych strzelców a li- 
czyła 7,400 bagnstów. Niemcami dowodził baron 
Riedoseł, który się także w Polsce raz dał poznać 
swym lalentem do rabunku, a na Szlązku zdobył 
sobie przezwisko barena von Beitesel. 

bBurgoyno był dobrym ponorałem, pomimo 
klęsk późniejszych i wartość czadu rozumiał, więc 
wziął sią z energią do wykonaniu swego piana. 
Że sią ten plun nia udał nie jemu należy przy- 
pisuć, ale błędom popełnionym przez Anglików 
którzy przypudającej sobie roli nie wypełnili jak 
wią nuleżało. Takto zwykły zawodzić wazełkie 
kombinucje strutegiczne na ruchach oddalonych 
od «iebis i pozbawionych kontaktu korpusach 
oparte. (Ciioton swej części programu nie wyko- 
nat, alo Burgoyne zacząt włożone nań zadanie z | 
takim pospiechom spełniać, że już d. 29go czerw. 
do opusania fortecy przystąpił, czyniąc 60 w apo- 
sób systematyczny, przez Saint Claira niedostrze- 
tony. Zoająo słabe strony pozycji Kościuszko 
wymógł na komendancie sa ąci: dawnej linji £ an- 
cuzkiej pewnych „Blocuhauzów, znajdujących się 
w tem miejscu nad cieśniną, gdzie teraźniejsza 
wieś Tincouderoga leży, ale po za te granicę nie 
ruszyli się powstańcy. Anglicy skradali się tym- 
czasem na tył cytadeli, a d. 5go lipca błysnęły ich 
pasowe azeregi na szczytach gór Hopa i Defiance, 
któr» Saint Ciuir za nieodstępne dla artylerji | 
uwak: t. | 

Widok wojska na tych wierzchołkach niebo- 
tycznych, zkąd było można policzyć każdą armatę | 
i każdego żałnieka z fortecy jak na talerzu, prze- 
jat Amerykan trwogą i zadziwieniem. Saint Cla r 
zwotał zuraz radą wojenną, która uznała, Że siły 
nie wystarczaly do obrony połowy szuńców prze | 
Kośc uszką usypanych i że nie ma nadzieji odebra- | 
nia od wodza stojącego pod Fort Hdwardsguni po- 
mocy, nni odsieczy, gdyż on sam był słabym. 
Widząc że anglicy zaczęli armaty na górę De- 
fianco wyciągać i redutę na niej wznosić, amery- 
kanie postanowili sią wynieść z cytadeli bez ba- 
łasu i cofnęli się też, a raczej uciekli o drugiej 
rano, podpaliwszy magazyny i zagwoździwszy 


armaty- 

Burgoj no apostrzgł ich odwrót i zatknąwszy 

zaraz sztandar anyielzki na cytadeli pchnął niom- 
«ów pogoń zu uchodzącą piechotą, a flotę postal 
za ucieirającemi okrętami’ Most i zapora Kos- 
ciuszki na cieśninie pękły od uderzeń fragat, flo- 
tyla powstańcza została spaloną, a na tylną straż 
lądowej armji wpadli niemcy pod Hubberton, 
gdzie ją po krótkiej walce doszczętu rozbili. Zdaje 
się, żo Kościuszko byt Świadkiem tej potyczki, 
jedno bowtem skrzydło Amerykan było zasiekami 
wzmocniono. Pó tej przegranej zmienił się edwrót 
powstańców w baniebną rozsypkę. Całe gromady 
pierzchaty, rzucając broń po lasach, gdziesię dnia 
dzisiejszego zuachodza stare, nub te jeszcze, bu- 
gagtami opatrzone karabiny. 


Upadut tej fortocy, o której porę ize kon- ; 
grou wysoxie i niczem nieusprawiedliwione wy- : 


obrażenio ży wil, wywołał wielki krzyk w naro- 
dzie. Saiut Clair został przed eąd wojenny sta- 
wieny, który go jednak ubiewinnil. Zapadla też 
uchwała słanowczego usunięcia Schuylera z ko- 
mondy, której wykonanie przypadło właśnie w 
chwii, kiedy ten Jensrał naprawił wszystkie 
błądy początkowe i był pewien zwycięztwa. Po 
utarczce pod Il ubberton ściągnsł on pobite wojsko 


do Fort Flwsard, a o tym odwioc'e podaje Wilken į 


son następujące szczegóły : 

„Na złą doią skazany Kościuszko był i wtedy 
jak w poprzednich miesiacach, wspólnikiem mojej 
kótlry, pod ktorą sypialiśmy razem On to wy- 
brał pozycją na oboz obwarowany, o cztery mile 
mniej więcej od Fort Klward, nad strumieniom 
Mosos, gdzie nurt Hudson byt wyspą podzielony. 
Duis Z2go lipca cofnęliśmy nasso placówki i zują- 
diśmy tę pozycję, gdzieśmy nieprzyjaciela oczuki- 
wać postanowili.“ 

Jefferson uzupełnia ten obraz temi słowy: 

„Ostataim punktom zajętym przez nasza woj. 
sko, póki jaszeza Schuyler dowodził, była wyspa 
ma Fudsonie, poniżej Fort Edward, gdzie ma swe 
ujac tzoka Mohawk. Tu zastal Gates armię w 
sierpniu. P:zyjazd tego oficera i jego rozkaz ru- 
8zeit A naprzód na wroga wywarł niezatarte wra- 
tenio an umyslach." 

J fforson pochiebit tu cokolwiok Gatesowi, 
po ducia Amecyfcan podniosły inne, pobudki, a 
nieów rozkaz dzienny. Obez przez Kościuszkę 
wybrany znajlował się w pozycji slnej i central- 
nej, a zie nia nujechans przez unglików zdawała 
sią rodzić obrońców, którzy gromadnie w szeregi 


stawuli. Byla to tylko milicja — chłopi, którry będzie droższe. 


5 
w polu otwartem niebyliby zdolni się z Anglikami 
wierzyć. Wartość tuktyczna tego żołnierza byłu 
burdzo mała. Na każdych trzech strzelców przy- 
padat tylko jeden bagnet. Jeżeli się odważyli na 
czystem polu strzelić raz jeden do 1 ieprzyjaciela, 
nim 8:9 pomięsza'i i uciekli, to byli zwykli od 
oficerów swoich szumno pochwały odbierać, a Jof 
ferson zapisywał tak'e wypadki jako dowody 
rzadkiego męztwa. Ta ruchawka miuła przeciek 
Jedną wielką zaletą — strzeluła z celnością naszych 
kupi, gdy zaś teuśr wojny w lasy się już był 
przeniósł, jej celne strzelanie zaczęło równoważyć 
taktykę angielską 
Napływ tych ochotników wzmocnił Schaylera | 

do tego stopnia, że na tydzień przed przyjazdem 
iatosa dwa razy liazniejszą od angielskiej armją 
rozporządzał. Każdy dzień zmioniał ten bsłósu- 
nek na jego korzyść. Każda godaina była cenną 

la Angi:ków, którym już nie o zwycięztwo, ale o 
własną egzystencją chodziło, bo z opuszczeniem 
Swej podstawy operacyjnej i Aoty wkroczyli do 
kraju ogotoconego z wszelkich potrzeb. Jenerał 
Stark wieszał się na ich flanco z milicją Vermontu 
t posit oddział wysłany przeciw sobie. Pozba- 
wiony wiktuałów Burgoyne czekał długie dnie na 
powrót rozrzuconych po kraju furażerów, stojąc 
na brzegu rzeki. Za nim leżała głucha puszcza, 
przed nim obóz obronny, oraz szeroki dziki kraj 
uieprzy jueleia. 3 

W takich to przyjaznych dla amerykau oko- 

licznościach przybył Gutos do armji, w której 
zdrowy sąd Schuyleru bochuterstwo Arnolda i 
fachowo ukształcenie Kościuszki odtąd brak zdol- 
nego wodza zastępowało ... 


Bre. Zimmermann 
HANDEL KÆBE FAG HANDEL 


pod chorągwią 


384 


E. Water Str. 


pod chorągwią 1 


E. Water Str. 


Wielki Magazyn Ubioru. 
Najlepsze ubiory dla Mężczyzn 
NA JESIENI ZIMĘ. 
Najlepszy wybór ubiorów dla chłopców. 


HURTOWNY HANDEL 


384 E Water Str. pod niebieską chorągwią. 


| 
| 


Handel poboczny w Zachodniej stronie 
znajduje się na rogu l2tej i Cherry ulicy naprzeciw kościoła św. Józefa. 


Na stronie potudniowej 


Ciąg dalszy nast. 


m y AT 
KSIEGARNIA POLSKA I 
SKŁAD OBRAZÓW 
d. KUBNIGKLEGO 
EG? Greenbush Street, 
Poleca się względom 
SZANOWNSEJ KATOLICKO POLSKIEJ PUBLICZNOŚCI. 
Oprocz obrazu Najświętszej Passy Marı 
GIETRZWALDSKIEJ, mamy na Śkładzię wszelkie in- 
ne obrazy katolickie. świętych ParRosów i Pa- 
TRONEK naszych, w» mniejszym i większym for- 
macie, Z oprawą i bez oprawy. 
„Również oprawiamy obrazy w rany i szkło 
po jak najprzystęymiejszych cenach. 


Zamiejscowe zamówienia wykonujemy rze- 
ielnie i spiesznie. 


i AIG 


662 GREENBUSH Str. MILWAUKRE WIS 
DRUKARNIA POLSKA Handel TOWE Łokciowych 
PRZYJACIELA LUDU KARETKA ERYGRA 


662 (GREENBUSH DTR. 4183 420 MITCHEL i FIRST Ave. 


Í KREE oleca si 
r żak eż SZANOWNEJ POLSKIUJĘPUBLICZNOŚCI 

W GROCHRNI można dostać kup% | 
wszystkiego, co tylko do gospodarstwa do- | 
mowego kto potrzebuje. 

ŁOKCIOWE TOWARY na wszelką 
porę roku, w najlepszym doborze i gatum- 


otworzyliśmy wielki poboezny skład 
UBIORÓW MEZKICH 


w Srodę 20go Pażdziernika 


POPPE A - 


pod Wr. 338 Grove ulicy. 


Z uszanowaniem 


BRACIA ZIMMERMANN. 


Grocernia i Saloon | 300 

| KOLOROWE OKRYCIA 
0 8, lag, 18, 25, 35, 40, 45, 50, 60 

10, J.25, 1.50 do/230 centów za yard, 
ustki do masa, 


Niaterje na suknie 
po $1.50 i 1,75. 


Wykonuje wszelkie skład 


druku wchodzące, jako to: 


prace w 


*Flanelowe materje 
po 25, 30, 86, 45, 50, 70, 75, do $1.25 


ANSIELSKIE KASHEMIRY 


Konstytucje czyli Ustawy, 


Ksiażki ; ` 
E kach po najtańszych cenach sprzedajemy. — ; ; 

; : 4.3 38 ; | nowe desenie 5 90, 95 35 : 
Tykiety, Starzy odbiorcy nasi już się o tem przałio- we deseuie po 15, 20, 25, 35, i 40 cnt. 


naki. — 


Pstre francuzkie Kashemiry 


Tykieciki, Kto nie wierzy, niech przyjdzie a prze- Ą u = 
Plakaty kona wię, że mamy na sprzedaj płótno, per- | PO 50, 65, 70, 75, 85, 90 ent. i po $1,00. 
i kaliki, seyrtyngi, fianele, materje na poscæl, El p | t 
Mae. m Ae , $ ł „leganckie i poślednie materje 
Plakaciki, melniane mulerje na suknie, spodnice, goto od 10 centów do $3.75. 


ie spodnice, koszule, hstki, ręcznika, serwe- 
doti p. iti. d. 
Wszystko lo, dobre i lanie na sprzedaj 


Sukienka na suknie 
po 10 ent. a warte 15. 


ak 


i Afisze i t. p. d. 
Po cenach umiarkowanych, w języku 


kim, angielskim i niemieckim, ku za: | wsiadamy. 


Nasz skład PORCELANY, SZKŁA, 
LAMP, i KAMIENNYCH naczyń powe | PŁASZCZ 
my także. 

Marny wezystko co kto potrzebuje do na- 
bycia w gospodarstwie. a wiąc nie potrzebu- 
iecie szukać daleko po meieście u obcych, ale 
lupujcie od swoich. pd — i 


KARCINAKRYGRA 
418 & 420 RÓG MITCHELI 1 AVE, 


f pols 
|dowoleniu publiczności. 


JOZEF HELLER 


AL7 1419 MITCHELL i FIRST Ave. 
oleca 
Szanownej Polskiej Publiczności swoją 


GROCERNIE 


zaopatrzona we wsześlie polrzeby kuchenne 
i gospodarcze, co tytho gospodym do reku | -———————— 


= F. FALK. 


Skład Łokciowych Towarów 
w najlepszym. doborze i wszelkich gatun- 

PIWOWARNIA 
BAWARSKA 


ka:ż, perkaliki, płótno, Jlanele.  szyrtymgą, 
Wisconsin 


Wielki wybór 
YKÓW 
i DOLLMANÓW 


— u — 
JANES RORGANA. 
3856 --388 E. Water Sir. 


BÆ Można się rozmówić po niemiecku. 
SEZAD WIN 
Kalifornijskich. 

AUG. GREDŁIGA I SYNA. 


HuRTOWNA  SPRZEDARZ 
ZAGRANICZNYCH i KRAJO WYGW 


IURRUNUU Z 
343 — 346 CZWARTA ul, 
MILWAUKEK WIS 


Br, W. Eggers, 


lekarz praktyczny, wykształcony w swojej sztace 


ma'erje na pościel, na suknie, na spodne, 
koszwe. ręcznńi i i. p. 
N:ulto poleca swó: 


SALOON z POOLTEBLEMI 
aw każdym wydziale ręczy za skoru i rzetęl- 
ną uslucąę. 
JOZEF HELLER: 
Narożnik MITCHEL i FIRST Arve 
MILWAUKEE WIS. 


Milwaukee 


F. STAMMH & CO. 
Skład i wybór towarów 
żelaznych, staiowych, koprowych it. p z 
Wazystko c» w ten wydzinł wchodzi inożna u doktorskiej w Earopie, Wostfulczyk, katoli, po- 
niego dostać kupić. — Na nadchodzącą zimę po- | leca sią cierpiącej łudzkości Mieszka przy na- 
| leca zwłaszeza swoje piękne, najnowszego patentu | rożniku i 
i Į E È E. REKD I ORCHARD UL. Milwaukee. Wis. 
j | Można go zastać w ofisie cd 7 do 9 raxo i od 
599 drugu Ave. przy Railroad ul. Milwaukee, Wia. | | do 3 z poludnia. 


Kupujci> drzewo: węgle u Uhrig & Daerel 
dopóki tanie. bo z na !ejsc em zimowej pory 


